
Xs m Kraków, 25 Marca — Sobota, Rok 1882.
, Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznic:

24 zł. w. a.
28 i

Na prowiucyi. z przesyłka pocztową . 
W Pfcństwie NiemicoKiem . . . .
W m iejscu................................................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

20

32

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
14 ,. „
10 ..

kwartalnie: 
6 7,1. w. a.
I „ n
5 „

miesięcznie:
2 złr. oO c l
3 „ -  „o _

IG
Pojedynczy nunur Kosztuje i O  oentów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P ren u m era tę  p r z y jm u je  się ty lko  za  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Aduiinistracyi Reform y  w Krakowie. — l.is ty  reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
Ptękopiem ów  n a d sy ła n y c h  R edakcya  n ie  zw raca .

REFORMA
P c t n n m e r s i  ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w i ; : Aduiinistracya „RFFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w i ! :  Administraeya „Reformy Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej, ifandel Kuklińskiego w hali Snkiennic, Handel J. Lajera przy 
ulicy Grodzkiej i LudwińskiogK'w Rynku. — O f c ł o s z e i t . a  (inseraty) przyjmuje Admiui- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobneir pismem (petit i, za pierwszy raz 10 rt.. za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 3o et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  „ R e f o r m y 44 (prospekta. cyn  ularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy^h. a 50 „cnt. 
od 100 egzem, dat miejśabwych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  Ł s tU w iC  Ag. ,Re­
f o r m y w  księgami Dolskiej przy placu Halickim: w  W i e d n i u  pp. Haasenstein ó- V oghr (także 
w Hambrgu. Frankfurcie nad Menem. BeJinie. Lipsku, Bazylei i W oeławiui. 4. Oppclik. Stuben- 
bastei N i. 2 (także w Pradze). R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, MonaSflłim i Norymberdze).

U  P a r y ż a  księgarnia Lusemburgska 25 — nie M. le Prinee.

Od Admimstracyi.
Szanownych prenum eratorów  uprasza­

my o rychle odnowienie przedpłaty dla 
uregulow ania nakładu.

P renum erata miesięczna wynoei:
W miejscu: 2 złr. —  na prowincyi 

z przesyłką pocztową: 2 złr. 50 ct.

K r u k ó w ,  2 1  marca.

Patetyczny n»cisk na „powagę i zna­
czenie korony" — tudzież na zbawczą, 
społeczną i państwową siłę „poczucia re ­
ligijnego" tak często się powtarza w prze­
mowach cesarza niemieckiego a króla p ru­
skiego, że zdawało się, iż w  tem się stre­
szcza cały program  życia ukoronowanego 
starca. Ostatniemi dniami powtórzył to 
znowu cesarz Wilhelm w obec deputa- 
cyi Konserwatywnego komitetu wyborcze­
go. Uważając za znamiona czasu zamor­
dowanie cara - despoty, i drugi m ord po­
lityczny, dokonany na prezydencie wolnej 
republiki Stanów Zjednoczonych — w yra­
ził cesarz niemiecki przekonanie, iż tylko 
powagą korony i zmysłem religijnym mo­
żna zapobiedz tego rodzaju objawom.

Dziwnie zaiste jedno i drugie brzmi 
w ustach następcy Wielkich Mistrzów krzy­
żackich, jeszcze dziwniej zać, gdy zważa­
my, że jedno i drugie wypowiada on przy 
wzmiance o zeszłorocznej katastrofie pe- 
terburskiej.

Zdawałoby się każdemu, kto rzeczy są­
dzi zdrowym ludzkim rozsądkiem, że po 
wag» korony od niej samej przeważnie 
zależy — czego najlepszym dowodem, że 
tam, gdzie korona um iała i umie być 
s p r a w i e d l i w ą ,  powaga jej przetrwała 
niewzruszenie wszystkie burze rewolucyj­
ne. Zdawałoby się także, iż religijne po­
czucie objawia się na zewnątrz głównie 
znowu nie czem innem, jeno ehrześeiań- 
ską miłością i sprawiedliwością, bez któ­
rej wszelka re lig ijn o ść  je s t  tylko obłudą. 
I owoż naczelnik państwa, które z wszy­
stkich może w świecie najmniej umiało 
być * umie być sprawiedbwem  — mówiąc 
o wypadkach w państw ie drugiem , które 
pod względem nieprawości swej polityki 
równorzędnie obok tamtego staje — po­
wołuje się na powagę korony i na refi 
gijność! Zaprawdę — gorzka to ironia 
dla tych, co od niesprawiedliwości tych 
państw i ich rządów tyle wycierpieć m u­
sieli i cierpieć jeszcze muszą. Nie masz 
przyrzeczenia, któreby było przez nie do- 
trzym aneig , nie rnasz praw a., któregoby 
nie pogwałcili, nie masz uozucia, którego­
by nie byli podeptali. Do rozbioru .Rze­
czypospolitej doszli tylko zdradą i w yra­
finowaną obłudą, i dzieło zdrady przyo­
blekali w pozory praw ne. Przyrzekali sza­
nowanie narodowości polskiej przy samym 
rozbiorze, ponawiali przyrzeczenia te na 
kongresie wiedeńskim w sposób bardziej 
jeszcze uroczysty, bo miedzynarodowemi

aktami stwierdzony. — rozciągali je już 
nie na jedną lub drugą prow incyą ale na 
c a ł o ś ć  krajów dawnej Rzeczypospolitej, 
i te całość i jedność krajów tych najwy­
raźniej wówczas stwiei dzjali —  a potem 
nie wzgardzati choćby najbardziej w yra­
finowanym i najnędzniejszym środkiem, 
byle tę całość rozerw ać, między braćmi 
zrobić rozbrat — byle tę narodowość, 
której przyrzekli prawe i opiekę, wytępić 
fizycznie i moralnie, a Polaków przerobić 
na Niemców i Rosyan. I ta „korona"!, co 
swą powagę sam a deptała, bo jej, jak nie­
rzetelnem u dłużnikowi każdej chwili nie­
dotrzym ane zobowiązanie przed oczy sta­
wiać można —  ta korona chce swoją po­
wagą ratow ać zagrożony rzeczy porzą ■ 
dek! Zaprawiali swe narody do najcięż­
szych, na nas dokonywanych bezpraw i— 
uczyli w łasnych poddanych, jaK można 
praw o deptać bezkarnie, a niesprawiedli­
wością się tuczyć, codziennie od wielkich 
aż do drobnych pozornie spraw  wykony­
wali i ludy swe w ykonywać uczyli zasa­
dę . „siła przed praw em " — i dziwią się 
dziś, że poczucie praw a upadło! Knutem 
i bagnetem  w jednem  państwie — a prze- 
wrotnem ustawodawstwem i jeszcze prze- 
wrotniejszem jego stosowaniem w dru- 
giem, zadawali gw ałt uczuciom religijnym 
ludności polskiej, i dziwią się dzioiaj u- 
padkowi religijności, i jakby na urągow i­
sko zalecają religijność tak t y m , którzy 
z ich nakazu ją tępili, jak  i tym, których 
sumieniom gw ałt zadawali!

To też zdaje s ię , że miarka nieprawo­
ści dopełniać się już poczyna Rosya tra­
wiona w ew nętrzna anarchia i rozkłademt, L i,
zdaje się być bliską rzucenia się w wiel­
kie zewnętrzne niebezpieczeństwa — jak 
okręt bez steru  i żagli ze zbuntowaną 
załogą, puszczony na burze, które go pę­
dzą ku nieznanym wybrzeżom. Potężne na 
oko Pruso-N iem cy rozdzierają wew nątrz 
różnorodne prądy, walczące między sobą 
■ z rządem  — socyalizm rewolucyjny, i 
przygnębiony przez rząd katolicyzm, i an- 
tisemityzm, i coraz bardziej bud&ąoy się 
partykularyzm  państw , niedawno jeszcze 
udzielnych. A stosunek wzajemny tych, 
których rozbiór Polski sprzym ierzył, co­
raz bardziej naprężony, tak że błaha na 
pozór pobudka zerwać go może. Chwila 
karzącej sprawiedliwości przyjść musi, a 
l  nią i chwila przyw rócenia praw  uci­
śnionym. Nam tylko w ytrw ać —  z praw  
naszych ani źdźbła nie ustąpić — samo­
dzielności naszej strzedz bacznie, ażeby 
się nie stać narzędziem do obcych celów, 
nad wzmocnieniem sił narodowych p ra­
cować — w imię idei narodowej solidar­
nie się skupiać — i . . . czekać chwili.

•••>—D*C-

Otrzymujemy następującą odezwę:
Szanowni R oaacy!

Celem odwrócenia niedostatku i nędzy, od ga­
snącego życia starców, którzy przed pół wiekiem 
walczyli w obronie Ojczyzny, i pogwałconych

praw Narodu, a teraz złamani ciężarem wieku, 
zasiedli po po latach tułactwa i niedoli u ognisk 
rodzinnej ziemi, aby w jej łonie kości swoje zło­
żyć; zawiązało się w Krakowie opiekuńcze sto­
warzyszenie, pod nazwą Towarzyst-woTopieki We­
teranów żołnierzy Polskich z r. 1831.

W myśl §. 21 Statutu, zatwierdzonego przez 
Wysoki c. k. Rząd Krajowy, może Towarzystwu 
opieki Weteranów Wojska Polskiego z r. 1831, 
rozpocząć odpowiednią właściwemu zadaniu dzia­
łalność dopiero wtenczas, gdy w składzie swym 
piędziesięciu będzie liczyć członków.

Powołany do przewodniczenia Komitetowi za­
łożycieli wspomnionego Towarzystwa, poczytuję 
sobie za zaszczytny obowiązek, odezwać się do 
Szlachetnych uczuć wielkiej rodziny Polskiej, 
ażeby wstępując licznie w grono opiekuńcze We­
teranów, umożliwiła rycnłe podanie bratniej po­
mocy starcom żołnierzom Polskim, którym przy 
braku sił do pracy, dokucza niedostatek pierw­
szych potrzeb życia.

Żywiąc minę przekonanie, że szlachetne uczu­
cie Polaków nie dozwoli, aby zasłużeni Ojczyźnie 
rodacy, przy schyłku dni swoich ginęli w nędzy 
na rodzinnej ziemi, zapraszam ziomków dobrej 
woli, ażeby przystępując do Towarzystwa opieki 
Weteranów Wojska Polskiego z roku 1831, — 
wpisali się w listę członków tegoż Towarzystwa 
otwartą do wpisu.

Pomieszkanie na ten cel przeznaczone, otwar- 
tem będzie przy nlicy Gołębiej pod Nr. 5 na dole, 
od godziny 11 rano do godziny 4 wieczorem.

W tem samem pomieszkaniu dnia 2 kwietnia 
o godzinie 5 wieczór, odbędzie się walne zgro­
madzenie Towarzystwa, w uelu wyboru Komitetu; 
na które zaprasza się tych Szanownych członków, 
którzy spełnili obowiązek chrześciański względem 
ludzkości i Ojczyzny, niosąc ofiarę dla Weteranów 
z roku 1831.

Kraków, dnia 23 marca 1882.
K. H o r o c h ,  prze w. Komitetu.

Pocztowe kasy oszczędności.

(Sprawozdanie posła Ottona Hans^era przędło- 
kone wiedeńskiej izbie poselskiej.) .

t "w
Przedłożenie rządowe, zawierające projekl usta­

wy o utworzeniu pocztowych kas oszczędności, 
zostało na 171 posiedzeniu Izby poselskiej z 26 
listopada 1881 przekazano komisyi, wybranej do 
przedłożenia wniosków w sprawie ulg dla to­
warzystw zaliczkowych. Wniesienie takiego pro­
jektu było na 118 posiedzeniu Izby z 4 marca 
1881 zapowiedziano przez ministra handlu, kiedy 
wymieniona komisya popierając wniosek posła 
Lenza wezwała rząd, aby wziął pod rozwagę u- 
tworzenie pocztowych kas oszczędności. W tym 
wypadku wykonanie przyrzeczenia nastąp ić z u- 
znania gudną szybkością.

Pomimo że wspomniana rezoiucya komisyi 
wytknęła sobie skromny cel wezwania tylko do 
r o z w a ż e n i a  tej sprawy, to jednak sprawozda­
nie, do rezolucyi dołączone, tudzież przeprowa­
dzona nad niem w Izbie poselskiej rozprawa nie 
pozostawiały żadnej wątpliwości, iż komisya uwa­
żała utworzenie tych kas w Austryi jako wyko­
nalne, naszym stosunkom odpowiednie, a dla 
dobra ogółu pożyteczne, i że je powita z zado- 
wokniem.

Co do przyjęcia przeto, jakiego projekt rządo­
wy dozna w komisyi, tem mniejsza mogła być 
wątpliwość — że projekt ten spełniał jedyny 
warunek w wezwaniu komisyi pozytywnie wy­
powiedziany t. j. niskie oprocentowanie wkładek

W istocie też na pierwszem z ośmiu posie­
dzeń, jakie komisya temu przedmiotowi poświę­
ciła, uchwalono j e d n o g ł o ś n i e  zgodzić się 
na zasadę pocztowych kas oszczędności, i pro­
jekt rządowy wziąć pod szczegółową rozprawę,

Powody, jakie komisyę do jednomyślnego przy­
jęcia zasad; pocztowych kas oszczędności skłoniły, 
były już wyczerpująco przedstawione w zeszło- 
roaznoin sprawozdaniu komisyi o wniosku posła 
Lejiza. tu ta j więc przytaczamy je tylko w krót­
kości.

Głównie rozstrzygające były tu następujące 
powtfjky:

1) Powodzenie nowych instytucyj, chętne i 
obfite korzystanie z nich ludności udowodniło 
20-letnie doświadczenie w W. Brytanii 15-lefitie 
w Belgii a 6-letnie we Włoszech.

W W  Brytanii najnowsze sprawozdanie z końca 
stycznia 1882 wykazuje liczbę wkładkującyeh 
w pocztowych kasach oszczędności na 2,697.000 
— ogólną sume wkładek na 37,226.000 fszt. (al 
pari == 372,260.000 zł. a. z douczeniem azio 
złota 19°/0 —  442,990.000 zł. w a.).

W Belgii w skutek użycia zakładów pocztowych 
jako miejsc wkładkowych dla Caisse nationale 
d'epargne — wzrosła w 11 latach (1868 do 1879,) 
liczba wkładkującyeh z 39.000 na 171.800 — 
więcej przeto niż w czwórnasób, zaś wysokość 
wkładek z 15,-500.000 fr. na 108,200.000 fr. (to 
jest 43 .280 .000  złr., a z doliczeniem ażia 
51,410.000 zł.).

We W łoszech wreszcie wykazuje sprawozdanie 
z miesiaca maja 1881 wkładkującyeh 450.300 — 
wkładek 59,080.000 lir (czyli 23,632.000 zła. 
z ażiem 27,177.000 zł. w. a.).

2) Niemniej też udowodnionem jest przez 20- 
lotnie angielskie: a 6-letnie włoskie doświadcze­
nie, że kasy oszczędności według dawnego sy­
stemu tylko tam nie mogą się obok kas poczto­
wych rozwinąć, gdzie dotkliwe wady i niepra­
widłowe postępowanie także i bez zaprowadzenia 
kas pocztowych zachwiały zaufanie ogółu do kas 
dawnego systemu i spłoszyły wkładkującyeh, jak 
się to stało w A nglii, gdzie nadużycia najgor­
szego rodzaju i lekkomyślne rozdawanie kapita­
łów z wkładek powstałych doprowadziły do upa­
dłości, i pozbawiły Old Saving Banks  dawnej 
opinii. Ale wśród takich nawet okoliczności tyl­
ko liczba zakładów znacznie się zmniejszyła, pod­
czas gdy ilość wkładkującyeh nie bardzo spadła, 
a mianowicie z 1,584.000 w r 1861 na 1,5(9.000 
w r. 1881 Łaś ogólna kwota wkładek wzrosła 
mimo to o '2,680.000 fszt. ( =  26,800.000 zł. 
a z ażiem 31,884.000 zł.) t. j. z 41,540.000 fszt. 
w r. 1861 na 44,220.000 fszt. w r. 1881.

We Włoszech zaś, gdzie kasy oszczędności 
dawnego systemu w sposób równie bezpieczny 
i ostrożny są zarządzane jak w Austryi. wzrosła 
w sześciu latach istnienia pocztowych kas oszczę­
dności liczba wkładkującyeh w dawi.ych kasach 
o 151.000 (z 782.000 na 933.000) a suma wkła­
dek o 111,000.000 lir (z 557 na 668 milionów). 
Tutaj uw ydatni się w sposób przekonywujący 
nietamowany rozy ój dawnych kas oszczędności 
obok kwitnąoyh nowyrh zakładów.

3) W s z y s c y  członkowie komisyi uznali ko­
nieczność znacznego pomnożenia miejsc wkład­
kowych, co tylko przez instytucyę pocztowych 
kas oszczędności da się uskutecznić szybko i bez 
wielkich pieniężnych nakładów. Uznano to, pomi­
mo iż imponująca wysokość sum wkładkowych 
w dawnych austryjaekich kasach oszczędności, 1 
znaczny ich wzrost w ostatnich dwóch latach mógł­
by u powierzchownie rzeczy biorących takie zro­
bić wrażenie, jakoby dalsze energiczne popieranie 
zmysłu oszczędności zapomocą licznych nowych 
miejsc wkładkowych już nie było koniecznem.

(C. d. n.)

KOEESPONDENCYA „REFGPMY'.
L w ó w , 23 marca. 

( = )  Wyręczyliście mnie w odpowiedzi ns pi­
smo szanownego, powszechnie poważanego i za 
służonego dr. E. Czerkawskiego, którem tenże od

powiedział na moją korespondencyę z 15 b. m., 
traktującą o wyborze delegata tutejszej Rady miej­
skiej do krajowej Łady szkolnej. Powinienem tędy 
poprzestać na tem, coście już powiedzieli, zwła­
szcza, że podnieśliście z naciskiem, iż streszcza­
jąc opinię przeważającą w licznem gronie repre­
zentantów miejskich, nie chciałem wcale wystą­
pić przeciw osobie czcigodnego profesora lecz 
chciałem tytko zaznaczyć przekonanie objawiające 
się powszechnie, iż nagromadzenie w jednym 
ręku licznych urzędów i obowiązków jest prawie 
zawsze szkodliwe przynajmniej dla jednego z,tych 
obowiązkow Tymczasem zaszły tu w tych Uniach 
w ypalki, które zniewalają mię do poświęcenia 
jeszcze kilku uwag tej sprawie. We wtorek (21gu 
b. m.) zebiąłp się t. z. Koło Rady miejskiej na 
poufną naradę' w ypraw ie wyborów delegata do 
kraj. Rady szkolnej. Lyskusya była baiizo oży­
wiona. Postawiono dwie Kandydatury, a miano­
wicie dr. Samolewicza i dr R. Uzerkawskmgo. 
Przeciwnicy tej ostatniej kandydatury podnosili 
następujące zarzuty: Przed trzem? laiy, gd-- Bada 
miała przystąpić do wyboru delegata, podniesiono 
zarzut, iż dr. Czerkawski nie może z pożytkiem 
pracować w tej instytucji, a to dla biaku c z a ę u  
Wówczas przybył dr. Czerkawski na poufne po­
siedzenie, wykazał cyframi, że do WiedDia wyjeż 
dża bardzo rzadko, tylno w nadzwyczajnie wa­
żnych wypadkach i przyzekł, że odtąd stale pra­
cować będzie w Radzie szkolnej. Nikt n ń  wątpi 
ani na chwilę, że temu przyrzeczeniu byłby sza­
nowny profesor w zupełności zadość uczynił. ale 
niestety zaszły okoliczności, nie od niego zawisłe, 
które wymagają od r. 1879 stałej obecności jego 
w Wiedniu ; wszakże wiadomo, że dr. Ozerkaw- 
ski jest członkiem komisyi parlamentarnej i jako 
taki muei prawie ciągle przebywać w Wiedniu. 
Podnieśli dalej przeciwnicy kandydatury czano 
wnego profesora, że urząd radcy szkolnego jest 
nader ważny i wymaga ciągłej i Bezustannej obe­
cności we Lwowie. Nie rozchodzi się tu oczywi­
ście o wysiadywanie godzin urzędowych w biu- 
rz*, bo nikomu nie wpadło jeszcze na myśl, 
męża tej wiedzy i zasług „ kłaść na równi z dy- 
urnistą lub urzędnikiem manipulacyjnym" jak mi 
to jeden z lwowskich dzienników podsuwa, ale 
ci, którzy twierdzą, że obecność radcy szkolnego 
we Lwowie jest niezbędnie potrzebną, przyt&e^ą 
na poparcie tego swego twierdzenia następujące 
fakta: Gdy krakowska Radit miejska miała przy­
stąpić do wyboru swego delegata do Lrąj. Łady 
szkolnej* 'wypowiedziała przedewszystkiem zasadę, 
ź 3 urząd radcy szkolnego jest tak ważny i wy­
maga ciągłej pracj we Lwowie, że ten, Który po­
dejmie się tego urzędu, musi także obowiązać się 
do stałego we Lwowie pobytu. Po tbj uchwale 
wybrała hi Adamj Potockiego, który jednako; 
wożf nie mogąc zastosować się do powyższej uchwa 
ly, zrezygnował z godności radcy szkolnego. Wy­
brano fiaśtępnie s. p Janotę, który przeniósł się 
na stałe mieszkanie ao Lwowa, wybrane nastę­
pnie profesora giomazyalnego p. Seredyiistiego 
a wreszcie p. Studzińskiego, którzy również prze­
nieśli się n? stan mieszkanie do Lwowa. Skyro 
więc delegaci krakowskiej reprezentacji miejskiej 
muszą s p a l ę  przebywać we Lwowie, skóro nie 
zrobiono wyjątku od reguły dli osobisLOŚci ta­
kiej. jaką był ś. p. Adam hr. Potoeki, to dkcze- 
góżby lwowska Rada miejska miała dla swego de­
legata czynie jakieś ustępstwa? Podnoszę z naci­
skiem , ze powtarzam tylko zarzuty podnoszone 
przez przeciwników kandydatury dr. Czerkawside- 
go. Zwolennicy zaś tej kandydatury przedłożyli 
najpierw w „Kole" list szanownego kandydata pi­
sany do sekcyi V i tamże odczytany, & następnie 
wywnioskowali z tego listu, że „sytuacya poIityT 
ozna‘ wymaga koniecznie, ażeby dr. Ozerkawsjn 
a nikt inny został wybrany delegatem. Ta . Sjtuą- 
cya polityczna" ma na tem polegać, iż dr Czerkawski 
w razie niewybrania go delegatem, straciłby „wpły­
wowe stanowisko", jakie obecnie zajmuje, czemu 
trudno dać wiarę. Owóż te względy „wysokiej 
polityki* {przeważyły szalę na korzyść dr. Czer-
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(Włodzimierz Zagórski: Z teki Chochlika.— Na orzej adłc 
imię przez ***. — A lf: Na greckiej lirze. — Pieśni pu­

szczyka przez Konstantego Beya,

Wszyscy tu nazwani i nienazwani auturowia prze­
mawiają do nas językiem bogów. Olimpijska ta 
mowa zawsze może liczyć na kornie wsłuchaną 
rzeszę wielbicieli, jeżeli tylko nie hałasuje niepo­
trzebnie, jeżeli nie męczy opowieścią kłamanego 
bolu i nie ziębi wykrzyknikiem wygórowanej pre- 
tensyi. Poezya samoobóstwiania wyśpiewała iuż 
dawno wszystkie swe paroksyzmy i tryumfy, a 
dućh czasu wymaga od poety, aby stał się zara­
zem filozotem swej epoki i dostrajał bardon do 
zagadn.eń chwili, do ideałów współczesnych. Dla­
tego też więcej rozrzewnia, wtęeej zapala nas 
w przededniu XT stulecia skromna piosnka Cop- 
peego na temat nędzy ludzkiej, na motyw pragnień 
społecznych, aniżeli butna tyrada liryka, przywo­
łująca całą ludzkość na świadectwo, że jego wargi 
miotają skargi że jego brzęki serca są jęki. że 
jego dreszcze drgania są wieszcze itdT W  tj m 
nowym kierunku tkwi niezawodnie pewien rea­
lizm, ale jest on kroju niepospolicie szlachetnego 
i przypomina lirę Tyrteuszową, która prowadziła 
całe zastępy do boju i zwycięstwa. Rzecz natu­
ralna, że ta poezya tendencyjna musi być odzianą 
•w przepych formy, aby nią olśnić, i znać dosko­
nale całą skalę uczuć ludzkich, aby je poabić i 
utorować drogę swemu ideałowi, a z innej strony 
fizyologa natury człowieczej nie zadziwi okoli­

czność, jeżeli kapłanka wielkich haseł społecznych 
stanie się czasami służebnicą małych doktryn po­
litycznych.

Taką wiązankę poetyczną, urosłą na drzewie 
walki o hasła i doktryny, ofiaruje nam p. Wło­
dzimierz Zagorski w dwóch pokaźnych tomikach, 
z których szczególnie pierwszy zasługuje na po­
ważną uwagę. Nosi on nic albo wiele znaczące 
miano: „O zmierzchu i świcie" i zawiera prze­
ważnie przedruki z łizczutka, w którym autor 
z powodzeniem i uznaniem zalecał programy po­
lityczne, i prowadził polemikę w wierszach ujmu­
jących popraw ną a nawet wykwintną formą. Muza 
p. Zagórskiego jest to Minerwa, odziana w ślnią- 
cy puklerz bojowy, zbrojna w groty sarkazmu i 
ironii, a pod względem pochodzenia ma ona nie­
jakie pokrewieństwo z muzą rozgłośnych kroink 
lwowskich p- Lama. drukowanych w Dzienniku  
Polskim  Namaszczenie chwyta ona w ogniu walki 
dziennikarskiej, tryumfy zbiera w natychmiasto- 
wem wrażeniu chwili, szczęśliwa, jeżeli tę chwilę 
przetrwa jeden jej kalambur albo jedra. zwrotka. 
Pretansyi do nieśmiertelności ta satyra dziennikar­
ska pp. Lama i Zagórskiego nie ma i mieć jej 
nie może. Nie urosła ona bowiem w epoce Ju- 
wenala. Juniusa i Skargi; wojownicza ta dama 
przyszła na świat wśród jałowej parafiańszezyzny 
galii.yjskiej, a jeżeli p. Zagórski w swej cokolwiek 
zanadto ambitnej przedmowie woła, że „wielkie 
olbrzymie zadanie przypadło naszemu pokoleniu 
w udziele", to jest to zbyt poetycznem rozszerze­
niem horyzontu, pod którym nasze pokolenie wy­
pełnia małe i karle swe zadanie.

Społeczeństwo dzisiejsze nie stoi nawet jeszcze 
na przełomie, tkwi ono całkowicie w starej ru­

tynie, w dawnej szkole wychowania i etycznego 
i politycznego—nie umie rozróżnić bałwanów od 
posągów , nie szuka nowej treści i nie przeczuwa 
nowych ideał5w. Pesymista mógłby powiedzieć, 
że społeczeństwo galicyjskie w znaęznej swej 
części w obecnej chwili jest kompanią bankru­
tów szukających karyery, że polityka galicyjska 
polega nad przedpokój o wem szastaniu się około 
kredensu, a jeżeli kto do takiego społeczeństwa 
przemawia w uroczyście natchnionych Inb obu­
rzonych jambauh, ten przeholował, ten niepo­
trzebnie zabiera się z barwami Kaulbachowskie- 
mi do rysunku Gavarniego. Dla tego też kary- 
kalura p. Lama bywa wierniejszą, chociaż bar­
dziej prozaiczną kopią rzeczywistości aniżeli ka­
rykatura p. Zagórskiego, dla tego też najpopular­
niejszym  są te wiersze Chochlika, w których 
satyryk lekkim bulwarowym krokiem przechodzi 
z drwiącą miną obok wielkich mandarynów ma­
łej polityki galicyjskiej. Natomiast gdy w dużych 
butach siada na konia apokaliptycznego, wówczas 
p. Zagórski dowodzi przedewszystkiem że nie- 
zawsze to co gryzie, „sercem gryzie". Możemy 
jeszcze wybaczyć autorowi, jeżeli drwi z biedne­
go żydka Kollnera. który umarł uczciwie z mi- 
łuści — wypadek to może i komiczny, zwłaszcza 
że wydarzył się bliźniemu a nie autorowi — ale 
boleśnie dotvka nas w step do „Psalmu opa- 
-miętania":

Wielcyśmy byli, ehoc śmieszniśmy byli,
Gdyśmy się duchem powstańczym popili;
Szumiała w głowach ambrozya nam Boża,
Więc krzycząc: „Polska od morza do morza1' 
Szliśmy na działa bez broni i boio —

Poeta, który zapomina, że B 'u t  ist ein teuerer 
Saft, że właśnie w poezyi należy się cześć bał­
wochwalcza, apoteoza każdej ofierze, tem większa, 
gdy ta ofiara idzie bez broni i boso na śmierć 
niechybną—poeta ten niech się nie zżyma, jeżeli 
czytelnik zwątpi o podniosłuści jego aspiraeyi, 
jeżeli ujrzy w nim mistrza formy ale zarazem 
niewolnika kaprysu i apologetę bluźnierstwa, jeżeli 
uzna świetną dykcyę ale oziębi się brakiem ide­
ału, patryotycznego, ludzkiego, dojakiegc człowiek 
wraca, jaki sobie stwarza nawet po zwątpieniach 
tej mitry, które p. Zagórski w urok przedziwnie 
poetyczny przystroił w fragmencie swym „Król 
Salomon".

Jakżeż od heretycznego psalmu opamiętania 
p. Zagórskiego odbija poemat „Na przepadło 
imię", napisany w FtofeŁcyi a wydrukowany 
bezimiennie. Nie wszystko tam jest wprawdzie 
uchwytne i nie wszędzie forma daje należyty 
wyraz uczuciu, miejscami osłania nas koloryt 
mglisty, uderza nuta mistyczna, ale jest to asce­
tyzm prawdziwego bolu patryotyczneeo, który 
nieśmiertelnym pozostanie motywem w poezyi. 
Ileż rzewnej a wielkiej ahnegaeyi zawiera ten 
ustęp z przedmowy: „Przekleństwo na wszelkie
imię i na wszelki czyn , do któiego domięszało 
się słowo Ja, z ręką do Boga podniesioną po­
wiadam ci przyjaciółko m oja: wolny jestem, co 
na jedno wynosi, jak nie ma mnie". A kończy 
poeta swój rapsod wysnuty z dziejów męczeń­
stwa- polskiego na Sybirze, następującem wyzna­
niem nadziei i wiary:

Ja  wiem jedno, żem jest na pogrzebie 
Jakiegoś świata i wiem, że jest Bóg ua niebie.

Taką jest religia każdej spfawiedłlwdj walki
współczesnej!

Trzeci z rzędu staje przed nami p. Alf z na­
dobnie wydanym zbiorem „Na gfeckiej lirze". 
Alf ten nucił już dawniej na własńej owej lirze 
w cieniu „Kaliny" krakowskiej i to przeważnie 
o Aldonie, ale „Kalina" uwiędła j. Alf rozbił swą 
lirę w „Trzaski" i poszedł w ślady za ową Martą 
ewangeliczną która lepszą czas kę wybrała,, to 
znaczy: A lf przestał nucić i zajął się czemś po­
żyteczniejszem dla ludzi, czy też dlr siebie. Ale 
morze wyrzuciło na brzeg rozbitki jak powiada 
Alf w przedni ewie, a za ocalenie tych rozbitków 
należy się pseudonimowi naszemu serdeczne po­
dziękowanie. Pyszne to rzeczy, pogodne i spo­
kojne , jak to niebo Hellady, które je dc życia 
przywołało. Są to przekiady lub parafraz^, w tej 
czy owej postaci zdradzające niepospolity smal 
estetyczny tłumacza. Zaczynamy tedy według al­
fabetu, jak tę wesołą i zdrową lkykę grecką Afi* 
grupuje; pierwszy przedstawia się nigdy w  ży.uu 
nieza&fyszany wieszcz Agatias i śpiewa :

Chcący n icch cw  upić się muszę,
Jeśli z mc; czary kosztujesz,
Jeśli ją  dotkną twe usta różani 
A. potem mnie częstujesz.
Pozostać trzeźwym n il będę w a-a-n-P 
Wychylę duszkiem, to wino,
A z wmem słodku pocałowanie 
Po tobie z czary dziewczyno ;

PonieWaź nain już p Zagórski wyśpiewał z wła­
snej i z Schóffla fantazyi kilka wcale zgrebnyćh 
improwizacy, na powyższy bardzo popuŁrny te
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kawskiego i Koło obowiązało się solidarnie popie­
rać jego kmayaaturę. Względy „wysokiej poli­
ty k i  dla prostaczków i dla ogółu niezrozumiałej, 
i dlatego właśnie im zawsze imponującej, każą 
delegacyi naszej poświęcać najżywotniejsze inte- 
resa kra ju , i te same względy zniewoliły Koło 
Rady miejskiej do popierania kandydata, którego 
niepospolite zdolności stawiają bezwątpienia w rzę­
dzie naszych koryfeuszów, ale który niestety ma 
niezawodnie nierównie więcej dobrych chęci, niż 
c z a s u  do spełnienia obowiązków Radcy szkolne­
go. A wiadomo, że dobremi chęciami jest ponoś 
piekło wybrukowane.

W ie d e ń ,  22 marca. 
( C .)  Przypadek zrządził, że właśnie podczas 

obrad Izby poselskiej nad reformą wyborczą, od­
było się tu publiczne zgromadzenie drobnych 
przemysłowców, czyli, jak ich tu zowią, mężów 
pięcioreńskowych. Tam pokazało s ię , jakie jest 
usposobienie tej klasy ludności, którą wniosek 
Lienbachera powołuje do czynnego politycznego 
życia. Zgromadzenie to odbyło się w piwiarni 
D rehera, liczyło kilkuset członków, a przyjęło 
w nim udział także kilku deputowanych, j .ko to. 
Schónerer, L ó tlich , Kronawetter i Lenz. Rezo- 
lucya proponowana przez komitet domagała się 
prawa wyborczego dla wszystkich bez wyjątku 
podatkujących i zniesienia wyborów pośredpieh. 
Ale rezolucya ta wcale pod głosowanie n ie  przy­
szła. Już pierwszy mówca żądał głoo„wania po­
wszechnego bez względu na nncJatkowanie. Na­
stępni mówcy wystąpili na szersze polityczne po­
le, i dowodzili, żc jedno stronnictw© parlamentu 
warte tyle co i drugie, że żadne o dobro ludu 
nie dba, że kapitał jest wrogiem pracy, dzienni­
karstwo wrogiem wolności, sądownictwo wrogiem 
społeczeństwa, a kiedy zapał rozgorzał już pło­
mieniem , kioś zawołał: bijcie żydów! — i w lot 
na chybił trafił poleciały kufle, flaszki, połamane 
kr/cśła, pp. Deputowani skryli się w kucnni za 
piecem, a policya wszystkich za drzwi wygnała, 
i tam dopiero śmiałkowie założyli protest przeciw 
terroryzmowi władzy. Tak zaprezentowali się cia­
łom ustawodawczym nowopowołani wyborcy.

Izba poselska na dzisiejszem posiedzeniu dopro­
wadzi dą końca obrady o reformie wyborczej. 
Dyskusya szczegółowa jest według zwyczaju tej 
Izby tylko powtórzeniem rozprawy ogólnej Przed 
wakacyami świątecznemi, ma Izba załatwić je­
szcze traktaty , z Serbią i ustawę o pocztowych ka­
sach oszczędności. Ale rozpoczęcie owych waka- 
cyi nie będzie zależeć od postępu pracy w peł­
nej Izbie. Nie rozpoczną się o n e , dopóki komi- 
sya cłowa nie skończy obrad o taryfie cłowej, a 
to nastąpi prawdopodobnie w połowie przyszłego 
tygodnia. f!o do rozpoczęęia obrad po świętach,

• porozumiewają się naczelnicy klubów z rządem i 
z prezydentem Izby. Jedni zyczą sobie, żeby 
pierwsze posiedzenie odbyło się zaraz po przewo­
dniej niedzieli, inni, radziby dłużej na zdobytych 
wawrzynach odpoczywać i żyezą sobie, żeby Izba 
zgromadziła się dopiero we dwa tygodnie po 
świętach. Zmęczeni użalają się, że nie mieli przez 
czteiy miesiijce wypoczynku, wyjąwszy pięć ty­
godni z powodu Bożego narodzenia, tydzień z 
powodu urządzania wentylacyi w sali i tydzień 
z powodu zapust. Polakom powinnoby bardzo 
chodzić o to , żeby Izba zgromadziła się jak naj­
prędzej i żeby, uchwaliwszy taryfę cłową, ustą­
piła jak najrychlej miejsca Sejmowi. Takie też po­
dobno jest zdanie przewodniczącego Koła pol­
skiego. Gdyby Sejm nie mógł być zwołanym w 
maju, to bardzo być może, iżby go wcale w tym 
roku nie było. Nie przewidując nawet wypadków 
nadzwyczajnych, np. nagłej potrzeby zwołania 
delegacyi w jesieni i t. p. należy się spodziewać, 
że rząd zechce zwołać Radę państwa na sesye 
zimową wcześniej, niż się to działo dotychczas. 
Z t względu na porządek w gospodarce skarbowej 
potrzeba koniecznie dojść raz do tego, żeby przed 
Nowym rokiem budżet był uchw lony. Zamiar 
przedkładania budżetu przyszłorocznego już pod­
czas poprzednie) rim y, nie powiódł się w tym 
roku. Więc bardzo być może, że Rada państwa 
zostanie zwołaną już w pierwszej połowie pa­
ździernika, a w takim razie, nie byłoby już w je­
sieni czasu na Sejm i mogłoby się po raz wtóry 
za rządu popieranego przez autonomistów wyda­
rzyć, iżby wcale Sejmu nie było. Widzicie więc, 
że przyspieszenie o jeden tydzień pierwszego po 
świętach posiedzenia Izby nie jest dla kraju kwe- 
styą obojętną. Ale nie wszyscy posłowie polscy 
tak się na nią zapatrują. jak p. Grocholski. Z ło­
na tej grupy posłów polskich, która w delegacyi 
ma jeszcze niezaprzeczony przewagę, ale na osta­
tnim Sejmie doznała ostatecznego pogromu, pod­
noszą się głosy przeciw rychłemu po świętach 
rozpoczęciu posiedzeń. W takiej sprawie zaś gło-

mat, przystępujemy więc do drugiego z kolei poety 
Grecyi, który nazywa się Alkeos i tak opiewa 
poetyczne swe piagnienie:

Pijmy! co czekać wieczora,
Dzień szybko przemija;
Niechaj tu staje amfora!
Kto wino zapija,
Ten troski zabija.

Przesyceni tym motywem, chcemy już rzucić 
antologię Alfa — aż tu występuje w całej pra­
wdzie natury i przepychu poezyi z many urodzona 
bogini miłości Anakreonta, potem idzie dla od­
miany głęboki moralista Archilochos i cały zastęp 
liryków greckich aż do Xenofanesa, a wszyscy 
śpiewają tak naiwnie i wesoło, filozofują tak na­
turalnie i mądrze, że chociaż istota ludzka od 
wieków jest niezmienną, zapytujemy pod wraże­
niem tej ziemskiej, a przy tem tak podniosłej li­
ryki Hellenów, dla czego cywilizacya kazała nam 
dzisiaj patrzeć na spiekłe absyntem wargi Roili 
i na rozpasany biust Nany! Dla tego też po tej 
poezyi nieobyczajności „naturalnej", a przecież tak 
wynaturzonej, zalecamy jako zdrowe i budujące 
orzeźwienie grecką lirę Alfa.

Nareszcie wypada wspomnieć o zbiorze wier­
szy p. Konstantego Reya pod niefortunnym tytu­
łem „ Pieśni puszczyka". Jest to wiązanka licho 
rymów anych facecyj, przeznaczona dla ludu. Szko­
da czasu i atłasu Nie żenujmy się, a powiedzmy 
sobie p rawdę, że wśród Mrbanteryj politycznych 
nigdy nie myśleliśmy seryo o ludzie, i że w tym

sowanie na nic się nie przyda, bo skoro kilku 
stanowczo oświadczy, że nie przyjadą, choćby 
ich w(>łano, to już cała większość uledz im musi, 
bo bez nich przestałaby być większością. Może 
więc być, że p. Baum na swojem postawi i Rada 
pańswa dopiero w końcu kwietnia się zbierze, a 
Sejm w tym składzie, w którym nie dał się 
stronnictwu syntezy zhołdować, już się nie zgro­
madzi wcale. Dobrze mu tak.

Nie wkraczam zwykle w zakres kolegi m ego, 
który wam zdaje sprawę z posiedzeń Izby. Ale 
pisząc także pod wrażeniem toczących się rozpraw, 
dodam dc jego sprawozdań, żo dawno Izba nie 
słyszała tak wymownych głosów, jak w obecnej 
dyskusyi. Palma pierwszeństwa należy po stronie 
prawicy hr. Clamowi, a po przeciwnej stronie 
pp. Sturmowi i Tomaszezukowi. Hr. Clam mówił 
lepiej niż kiedykolwiek. wypowiedział kilka głę­
bokich m yśli, a dał im wyraz jasny, okrągły, 
poważny. Uderzyło to zaś słuchaczów w jego mo­
wie, równie jak w mowie ks. Lobkowica, że w i­
docznie kierowali głos swój ku Izbie panów, ja ­
ko Dy chcieli przekonać zasiadającą tam arystokra­
cję o pożyteczności reformy dla jej interesów sta­
nowych. W mowach opozycyjnych zwracały na 
siebie uwagę jedwabne słówka dla PolaKów. Niem­
cy przejrzeli na koniec, że wbrew Polakom nie 
można już rządzić w Austryi i dla tego owa z ich 
stropy uprzejmość, chociaż na teraz żadnego nie 
odniesie skutku, nie jest bynajmniej obłudą. Nikt 
w Izbie nie rozumie, dla czego tak się uniósł 
hr. Hohenwart. Nie jest sprawą hetmańską, rzu­
cać się, jak prosty ułan, z lancą w ręku na nie­
przyjaciela. Trzeba jednak przyznać, że Herbsta 
z s.odfa wysadził. Ten się próbował odciąć, ale 
broń płazem poszła.

Rada Państwa.
W ie d e ń ,  23 marca. 

( f f )  Rozprawa nad reformą wyborczą doszła 
do zenitu w przemówieniach Herbsta i Hohen- 
warta, a odtądjuż straciła interes. Dziś wobec dość 
pustyeh ławek występowali sami dii minorum  
gentium, a walkę z § 17 rozpoczął Reschauer. 
Mi.no że uroczyście oświadczył, iż jest mężem 
pokoj'u, strzelał tędy i owędy, a zawsze ślepym 
nabojem, powiedział że gabinet godzi na jego 
życie, czem zasłużył na śmiech powszechny, i 
mówił nawet „o najgłębszern poniżeniu Niem­
ców", przeciw czemu sami Niemcy zaprotesto­
wali. Więcej do rzeczy przemawiał W e i t l o f ,  
który w umiarkowany sposób przedstawiał ży­
czenia lewicy. W końcu swej mowy postawił 
§§ 6 i 7 wniosk î  mniejszości (powiększenie 
liczby posłów m. Wiednia) jako wnioski samo­

istne . SSt e ude l  wzywa rząd, aby przedłożył 
w tej sprawie projekt ustawy.

Hr. W u r r a b r a n d  jako generalny mówca za 
§ 17 daje zajmujące wyjaśnienia co do stano­
wiska swych stronników politycznych w spra­
wie reioriny wyborczej. Zdaniem jego korzyść, 
wynikająca ze zniżenia stopy wyborczej, większą 
jest aniżeli szkoda, jaką przynieśifrauże utwo­
rzenie grupy fideikomisowych posiadłości wię­
kszych w Czechach. Mówca przekonany jest, że 
w stanie włościańskim kontrasta narodowe nie- 
zarysowują się tak ostro, jak w klasach oświe­
conych i spodziewa się od pięcioreńskowców 
w parlamencie działalności pośredniczącej i po­
jednawczej. Dla tego będzie w trzeciem czytaniu 

‘osować za ustawą 
Po nic nie znaczącem przemówieniu Wiesen- 

burga streszcza Z e i t h a m m e r  zwięzłe a dosa­
dnie istotę i znaczenie projektowanej ustawy, 
poezem znakomitą większością uchwalono § 17 
(glosowali za nim także Coronini, Wurmbrand. 
Zsehock i Posck).

Z kolei uchwalono artykuł 2 (dodatek do or­
dynacji wyborczej) 15y' głosami przeciw 122 
(za większością głosowali także Coronini i Wurm­
brand).

Przy artykule 3, orzekającym, że ustawa wcho­
dzi w życie przy najbliższych wyborach do Rady 
państwa, zabiera glos V a s z a t y .  autonomista, i 
rozprawia długo i szeroko, a tak od rzeczy, że 
prezydent po dwukrotnem upomnieniu zamyka 
oratorowi usta, odbiera mu głos, co Izbę w nie­
słychany wprawiło humor. Schónerer głośno obja­
wia swą radość, a Russ zrzeka się głosu „na wi­
dok nienaturalnej śmierci, jaką zginęła mowa Va- 
szatego". W ogóle Niemcy osładzają sobie gorycz 
sytuacyi jak mogą; koinersują albo robią kalam­
bury.

Wielką natomiast uwagę wzbudziło końcowe 
przemówienie C o r o n i n i e g o .  Głosuje on także 
za ustawą, ale ma swoje skrupuły. Dlaczego re­
forma posiadłości większej poprzestaje tylko na 
Czechach ? Mówca sprzeciwia się skrutynium list,

kierunku nie mamy nawet wyobrażenia o zdro­
wej pedagogii. Traktujemy chłopa feudalnie, a dc- 
piero w przededniu wyborów, lub gdy nas prze­
razi jaka sprawa hnilicka, zbiera się nam na czułą 
miłość do obywatela z pod słomianej strzechy.

Zanim tedy zasypywać go zaczniemy książka­
mi, każmy mu zapomnieć, że wczoraj był policz­
kowany, dajmy mu należne stanowisko w har- 
moni. społecznej. To jest zadaniem autonomii 
galicyjskiej. W dziedzinie oświaty ludowej nigdy 
nie dojdziemy do ideału, bo chłop nigdy nie bę­
dzie ekonomicznie wyzwolony wr państwie militar- 
nem, w którem jest żereui fiskalnym i armatnim. 
Jeden z Tołstojów dowodzi ze stanowiska eudaj- 
monologii z całym zasobem sofisteryi, że masie 
ludu rosyjskiego nie potrzebna jest oświata. Ale 
na ludzie naszym duch postępu wycisnął już po­
mazanie obywatelstwa, a ten pupil klas oświeco­
nych powinien być traktowany z sercem i rozu­
mem. Pisać książki dla ludu , zadanie to arcytru- 
dne. Wymaga ono psychologicznego zrozumienia 
jego istoty i potrzeb obok niepospolitego takiu 
wychowawczego. Na tem polu musimy dopiero 
stworzyć szkołę, a przedewszystkiem oddać się su­
miennym studyom. jeżeli nie chcemy zostać na 
zawsze sejmikowemi frazeologami i dyletantami 
literackiemi.

W ł. Stebdski.

P  E F 0  E M A.

a broni stanowczo praw politycznych pięcioreń­
skowców. Ubolewa zresztą głęboko, że w tej sprar 
wie musiał odłączyć się od lewicy i rozszerzyć 
przepaść, która już pochłonęła jednego z przyja­
ciół politycznych (Walterskirchena). Mowa Coro­
niniego zyskała wielki poklask prawicy, a ustawa 
o reformie wyborczej została załatwioną w dru- 
giem czytaniu.

Trzecie czytanie tej ustawy stoi na porządku 
dziennym przyszłego posiedzenia, które odbędzie 
się jeszcze dziś o godz. 7 wieczorem.

Spraw y m iejskie.

L w ó w ,  23 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu jawnem, któremu 

przewodniczył wice-prezydont p. Wacław Dąbro­
wski, nie było żadnej ważniejszej sprawy na po­
rządku dziennym. — Dokonano kilku wyborów, 
a mianowicie wybrano do komitetu dla. sprawy 
projektowanej kolei Lwów-Rawa, pp. Zacharje- 
wmza i Radwańskiego, do komisyi administra­
cyjnej niestałych dochodów dotychczasowych 7 
członków, natomiast.dwócn członków, i jednego 
zastępcę do komisyi wymiaru tak3 wojskowych. — 
Następnie uchwalono prolongować dzierżawę grun­
tów miejskich na Zamarstynowie dotychczasowej 
dzierżawczyni pani Klement, z prawem pierw­
szeństwa na dalsze 12 lat dzierżawy z zastrzeże­
niem, ze do lipca zdeklaruje się przyjąć warunki 
przez sokcyę II  ułożone. Do traktowania z p. Kle- 
ment bez rozpisywania lieytacyi przyczyniła się 
ta okoliczność, że sekeya zbyt późno otrzymała 
referat tej sprawy. Z tego powodu podnosi dr. 
Ciesielski, że fakt ten spóźnienia nie jest odoso­
bniony, owszem, powtarza się zbyt często z winy 
biura finansowego (i zarządu dóbr), i dlatego mó­
wca w najbliższej przyszłości postawi wniosek 
z w i n i ę c i a  t e g o  b i u r a  jako nieużytecznego

Sprawozdawca dr. Z u c k e r nie zaprzecza, że 
istotnie ciuro to w wielu wypadkach zbyt póżao 
przedkłada sekcyi swoje referata, wskutek czego 
radnym zbyt mało pozostaje czasu do należytego 
rozpatrzenia się w sprawach; w niniejszym jednak 
wypadku wina częściowo tylke spada na' biuro, 
gdyż zwłokę spowodowała przeważnie generalna 
komenda, która traktowała z magistratem o wy­
dzierżawienie, gruntów tych wprost od miasta, 
które obecnie od dzierżawczyni wynajmuje.

Na posiedzeniu tajnem ma nastąpić wybór de­
legata do Rady szkolnej krajowej, wybranym zo­
stanie niezawodnie dr. Czerkawski z powodów, 
które w korespondencyi przytoczyłem.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  24 maren

Dziś rocznica pamiętnej przysięgi Tadeusza Ko­
ściuszki w r. 1794 złożonej na Rynku krakowskim. 
Nie wszystkim wiadomo, że to mieisce na którem 

Naczelnik składąjąey p. zyaięgy oanaegonem zo- 
stało umieszczonym w'"’Druku kamieniem z datą „24 
marca 1794 r .“ Kamień teu znajduje się po prawej 
atronie trotuaru, wiodącego z ulicy Szewskiej ku 
Sukiennicom, a więc naprzeciwko filii Banku hipo­
tecznego.

Porządek W mieście. Godzi się uznać chlubną 
dbałość p. Prezydenta miasta o porządek i czystość 
ulic i placów. Na równe uznanie zasługuje także 
wydane komisarzom dzielnic i urzędnikom zdrowia 
polecenie ścisłego dozorowania izdebek stróżowi wszel­
kich mieszkań ludzi ubogich, mieszczących się po 
piwnicach, zakamarkach i przysionkach pod scho­
dami, mieszkanka te bowiem bywają najczęściej sie­
dliskiem zakaźnych chorób fizycznych — i morał 
nych.

Do spraw porządku w mieście, naLeży także obo­
wiązek zarówno policyi jak i magistratu pilnego 
czuwania nad tem, aby nie zastawiano uli o. i cho­
dników sprzętami lub towarami, aby nie zaczepiano 
przechodniów natrętnemi prośbami i żebraniną, albo 
nagabywaniem, czy sobie nie życzy kupić tego lub 
owego, mieniać, wekslować, handlować i t. p. Ten 
ostatni rodzaj natręctwa, stanowiący nałóg miejscowy 
i cudzoziemcowi w najniekorzystniejszem świetle przed­
stawiający nasz gród, godzien szczególnej, a w i ę ­
k s z e j  n i ż  do t ą d  uwagi władzy. Wiadome nam 
dwa wypadki, że osoby zamożne, które chciały osiąść 
w Krakowie, z powodu tej uciążliwości, jaką eodzień 
znosić musiały od rojących się po Ryń ku ulicznych 
wekslarzy, od zamiaru swego odstąpiły. p 0d Kościół­
kiem św. Wojciecha i u wejścia w ulicę Grodzką, 
gromady agentów wędrownej giełdy tamują ruch 
przechodniów, wstrzymuje nawet niekiedy wolny 
przejazd powozów, a pogrzeby i procesye przeciskać 
się muszą pomiędzy tym wstrętnym tłumem, nie za- 
zgrają stającą aui na chwilę gwarliwego szwargotu, har- 
kotania i poswarki. Z trotuarn usunąć się musisz przed 
tą zgrają na środek ulicy, bo zajadli w swym han- 
dołku i kłótni, nie ustąpią. — Koinużby przytem 
nie przyszła na myśl uwaga, że jeśli przeKupień 
opłacać się musi targowem lub plaeowem za ch  w.i- 
l o w e  t y l k o  z a j m o w a n i e  m i e j s c a  podczas 
targu na Rynku lub placu Szczepańskim, to i ci 
handlarze pieniędzy, winni albo nająć jaką salę gieł­
dową, sklepy, lub kantory, albo miejsca lub straga­
ny. za któreby płacili, lub wreszcie, jeśli to handel 
kolporterski, domokrążny, to winni się wykazać po­
zwoleniem i spłaconą za konoesyę opłatą.

Miasto nasze poniosło tak znaczne ofiary na p r z y ­
ozdobienie Rynku, a równocześnie pozwala gromadzie 
brudnych i cuchnących próżniaków zalegać trot.uary. 
tamować ruch, napastować przechodniów, postępowa­
niem swem podniecać niezdrowe społeczne wstręty 
i nadawać fizyonomii grodu naszego charakter di­
ner Sladt von Halbasi n — że użyjemy wyrażenia 
F r a n z o s ’ a.

Zasługą byłoby nie małą p. Prezydenta, gdyby 
postarał się o surowsze niż dotąd przestrzeganie ist­
niejących pod względem porządku przepisów. Miasto 
ma prawo oczekiwać tpgo po jogo energii i gorliwej 
o dobro miasta dbałości, której w ciągu pierwszego 
roku swej prezydentury, tak jak przez wszystkie po­
przednie lata wiceprezydentury, niejeden dał dowód.

Dziś kończy się rok pierwszy jego rządów. Do 
wyrazów zasłużonego uznania, i szczerych życzeń na­
szych, dołączamy powyższe uwagi.

Ruch dziennikarski W Krakowie wzmaga się, 
czasopism przybywa. Obecnie wychodzą następujące: 
Reforma. Czas, Gazeta Krakowska, Dziennik 
Rozporządzeń, Przegląd polski, Przegląd lekar­
ski, Przegląd techniczny, Przegląd akademicki,

Przewudnik bibliograficzny. Misye kotulickte. 
Orędownik Arcybractwa N . Serca M aryi, Djabeł. 
Od 5 kwietnia przybędzie Przegląd literacki i ar­
tystyczny — pismo trzynaste z rzędu.

P. Felicyan Rajmund Perski, rodem z Sambora, 
otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytetu stopień Dra 
medycyny.

Pani Karolina Weiglowa, małżonka p. Prezydenta 
niasta, z powodu słabości nie może sprawować obo­
wiązków gospodyni na r a u c i e ,  który jakeśmy o tem 
pisań, odLędzie się jutro w sali hotelu Saskiego na 
dochód ubogich św. Wincentego a Paulo.

uaczyt Wczoraj odbył się w sali raanej odczyt 
ara Józ. R o s t a f i ń s k i e g o ,  prof. Uuiw. Jagieł. 
Jak wiadomo, odczyt ten miał sie odbyć w ponie­
działek a z powodu chwilowej słabości prof. R. od­
łożonym został na czwartek. Plakaty, kióre donosiły 
o odłożeniu i o tegoż przyczynie, służyp miały oraz 
nową zapowiedź odczytu i zawierały zawiadomienie
0 dr.iu, w którym się tenże odbędzie. Publiczność 
jednak nie widzą* nowych afiszów, a czytając ciągle 
na dawnych większemi literami podaną wiadomość o 
chorobie szan. prplogenta, przekonaną była, że dzień 
odczytu odroczony, później jeszcze ponownie ogło­
szony będzie. Oto przyczyna, dla której sala radna 
nie. była tak napełnioną słuchaczami, jak się spo­
dziewać należało, przedmiot był bowiem ponętny, a 
publiczności naszej wiadomo, żc wykłady prof. R. 
należą nietylku do tych, które z prawdziwą przyje­
mnością i bez znużenia słuchać sio dnnzn, ale oraz 
do tych, z których najwięcej odnosi sie korzyści, ho 
opuszcza się salę z zasobem ciekawych wiadomości
1 nowych na przyrodę poglądów.

Szanowny prelegent na początku wykładu rozto­
czył przed nami barwny i malowniczy obraz schyłku 
lata i początku j e s i e n i  i żywo nakreślił ten pełen 
poezyi charakter i rimh właściwy tej porzf w świę­
cie zwierząt i roślin i w całej naturze. W każdym 
szczególe przebłyska tam dążność zabezpieczenia bytu 
przed zimą — a „owoc" jest symbolem jesieni — 
Co to jest o wo c ?  Odpowiedziawszy na to pytanie 
ze stanowiska fizjologii roślin historyę jego tworze­
nia, przystąpił szan. prelegent do właściwego swojej 
prelekeyi przedmiotu. A tym było wyjaśnienie wa­
runków, w których ziarno wykirłkować i nową może 
wytworzyć roślinę. Warunki te znaleźć może nasie­
nie w takim tylko razie, jeśli się znajdą czynniki, 
które je od macierzystej rośliny rozniosą po świecie 
— rozsieją. Różnorodna zaś droga rozsiania uwarun­
kowana kształtem owoców.

Pomijając zwykłe naukowe klasyfikaeye roślin, po­
dzielił prelegent śwint roślinny dla łatwiejszego prze­
glądu pod tym względem na trzy grupy odpowiada­
jące odmiennym sposobom rozsiewania nasion.

Do p i e r w s z e j  grupy zaliczył te rośliny, które 
rozsiewają się bez pomocy jakiegokolwiekbąaż czyn­
nika i niejako „sumc sobie radzą". I tak np»należą 
tu te, kióreby „tryskaczami" nazwać można, bo 
strączki i pochewki pękając, sprężystością włókien 
roztryskają nasienie na wszystkie strony, jak groch, 
fasola, balsamina; niektóre nawet na 20 kroków 
daleko, jak t. zw. „strzelające drzewo". Dalej nale­
żą tu „przylepki" (jak n. p. len), których nasienie 
lepką powierzchnią, przylepiając, się do różnych przed­
miotów, rozsiewa się po ziemi; zadzmrzysie" iak 
łopian, rzepień kolczasty (którego pized TSffl w Pol­
sce nie było); dalej storczyki, waniliaitd. Do d r u ­
g i e j  grupy zaliczył prelegent rozsiewające się z po­
mocą zewnętrznych czynników nieżywotmych. do 
t r z e c i e j  rozsiewane przez zwierzęta. Drugą grupę 
podzielił prelegent, czyniąc konoesyę popularnemu po­
jęciu o „czterech żywiołach" na cztery działy. D z i a ł  
p > e r ws z y  posługuje się p o w i e t r z e m :  owoce 
lub nasiona puchem okryte (mniszek, rogoża, wierzba, 
topola, platany, bawełna), lub zaopatrzone w skrzy­
dła (sosna, jesion, brzoza), wiatr rozsiewa. Lipa za­
opatrzona w przyrząd jńemaowodnj tworzy pośrednią 
Klasę. D z i a ł  d r a g i  posługuje się wodą i .ma na­
siona z przyrządami do pływania. Płynąc, takie na­
siona dalekie mogą odbywać podróże np. z południo­
wej Ameryk do Norwegii. Zwykle p zyrząc ten nr 
tem polega, iż jak u orzecha kokosowego gruba po­
krywa czyni owoc gatunkowo lżejszym od wody 
Ztąd ów mit o palmie kokosowej rosnącej na dnie 
morza. D z i a ł  t r z e c i :  tu ziemia jest tym służe­
bnym żywiołem jak np. przy t. zw. ziemnych orze­
chach. Kwiat kwitnie na powierzchni, poezem szy- 
pnłka zwraca się ku ziemi i wrasta. Na wyspach 
Filipińskich dojrzewa owoc, który na drzewie pęka 
i kiełkuje. D z i a ł  c z w a r t y :  tu czwarty „żywioł" 
bo ogień w służbie. Nieprawdopodobne, ale prawdzi­
we. Piąta część świata, tak odrębną fiorę i faunę 
posiadająca, ta ziemia posuchy wydaje owoce, z któ­
rych niepodobna prawie mechanicznym środkiem wy­
dobyć nasion bez uszkodzenia tychże ale skoro su­
che pręciki szczotkowatej kiści podpalić, natychmiast 
rozpęka i szeroko rozpryska nasiona. Można zatem 
przypuszczać, że przy nader często zdarząjąeyeh się 
tani pożarach lasów, o g i e ń  pełni służbę rozsiewa- 
cza. W t r z e c i e j  grupie roślin pomieścił szan. pre­
legent r o z s i e w a n e  p r z e z  z w i e r z ę t a .  Tak 
drozdy np. zasiewają niostrawione ziarna jemioły na 
konarach drzsw. Alkiermes sprowadzony z Ameryki 
do Bordeanx. rezsiały ptaki i zaniosły aż do Węgier. 
Kwiaty roślin, rozsiewanych przez ptaki, są barwne, 
a bezwonne. „Jagody mają (zdaniem prelegenta) dla 
t e g o  żywą barwę, a b y  były widziano przez ptaki"... 
Nie będziemy się tu spierać‘,Jz szan. prelegentem 
w odwiecznej kwestyi celowuściowej, zaznaczamy tyl­
ko, iż w tej mierze odmiennego można być zdania i 
mniemany powód poczytać właśnie za skutek. Na­
tomiast podzielamy jak najmocniej te głębokie a tak 
asno i pięknie i z taką siłą przekonania wypowie­

dziane wnioski filozoficzne, które nasunęła szan. pre­
legentowi wyłuszczona przez niego przy końcu wy­
kładu kwestya „przystosowania". Zgadzamy się naj­
zupełniej, że ją tak w świecie roślinnym, jak w zwie­
rzęcym i ludzkim, tłomaezyć tylko może tkwiaea 
w każdym organizmie, a pod naporem zewnętrznych 
okoliczności rozwijająca się „zdolność doskonalenia 
się", podległe owemu prawu „wyboru naturalnego", 
jednemu z tych wielkich praw, mających równe zna­
czenie w świecie moralnym, jak fizycznym, w hi sto­
ry i jak w biologii.

Źywemi oklaskami podziękowali prof. Rostafińskie­
mu słuchacze za mile i pożytecznie spędzoną na wy­
kładzie godzinę.

Czytelnia akademicka zaprosiła prof. Emanuela 
Tonupra, ażeby z powrotem ze Lwowa miał w Kra­
kowie odczyt na dochód pomnika Mickiewicza. Sza­
nowny poseł przyrzekł warunkowo — jeżeli ważna 
jaka sprawa w Radzie państwa nie będzie wymagała 
rychłego powrotu do Wiednia. W danym razie gotów 
jest przybyć w tym celu do Krakowa zaraz po święp 
tach. Gdyby teraz mógł się zatrzymać, odczyt odbę­
dzie się w p r, n i o d z i a ł o k dnia 27 b. ui.

LWÓW, 23 tóai^d. Na cześć di. J u l i a n a  Och o 
r o w i c z a, który jak wiadomo opuszcza nasze m.a- 
sto, urządziła dn;a wczorajszego młodzież akademicka 
w czytelni swej w i e c z ó r  p o ż e g n a l n y ,  który 
rozpoczął się odczytem jednego z akademików, po- 
izem wiceprezes czytelni akademickiej w serdecznych 
słowach, wypowiedział głęboki żal zebranej mło­
dzieży. z powodu odjazdu ulubionego profesora. Po 
odpowiedzi dr. Oehorowiczaj udali się wszyscy do 
hotelu George’a na skromną biesiadę.

Drugi odczyt De o t y my ,  który się odbył wczo­
raj, /.gromadził znowu liczną publiczność. — Poetka 
czytała 2 części swego poematu dramatycznego pod 
tytułem: „Jadwiga". Po odczycie, prezes czytelni 
akademickiej, wręczył prelegentce wieniec wawrzy­
nowy z białemi wstęgami, na których znajdował się 
napis: „Młodzież akademicka Deotymie, we Lwowie 
22 marca 1882 r.“

Historya ze z n a l e ż  i o nem i i m p e r i a ł a m i ,
0 której doniosłem telegraficznie, nadzwyczajnie za­
interesowała nas-zą publiczność. — Oto są bliższe 
szczegóły. W gmachu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w oficynach, znajduje się magazyn, który 
niegdyś służył za s t a j n i ę  dla k o n i  pocz t o -  
w y e h, gdy dyrekcja pocztowa wynajmywató taft 
lokal na swe biura. Obecnie ayrekeya banku roun- 
czego, która magazyn też wynajęła, zażądała posta­
wienia nowej podłogi, co też Towarzystwo kredytowe 
rzeczywiście zarządziło Robotnicy zerwawszy starą 
podłogę, znaleźli pod ligarem. jak jedni utrzymują, 
wór napełniony złotem, — inni, że ośm woreczków, 
z których każdy zawierał po 100 imperiałów rosyj­
skich. W każdym rnzie suma miała hyc 800 imp. 
Robotnicy uchwalili podziplić sie znalezionym skar­
bem i uchwałę tę wykonali, ofiarując nadto przed­
siębiorcy p. Ptaszków1' wydzielić 150 imperiałów ze 
swojej części. Szeaęśliwi znalazcy poczęli prowadzić 
wesołe życie, kupująe przytem kosztowne przedmioty
1 płacąc wszystko złotem rosyjskim. To zwróciło 
uwagę policyi, która nie mało była zdziwiona poja­
wieniem się u robotników monety zaprzyjaźnionego 
państwa sąsiedniego w takiej ilości. Dla tego bardzo 
ostrożnie śledziła czynności robotników1. Przedsiębiorą 
jednak złożył w policyi ofiarowane mu imperiały 
i rzecz została należycie wyjaśnioną. Przeciw rooo- 
tnikom wdrożono śleaztwo sądowe.

Skąd się te imperiały wzięły tam pod podłogą? 
na to pytanie /.daje mi się, że daje odpowiedź takt, 
który sprawdziłem u źródła, a który bardzo prawdo 
podobnie ma związek z odk,,ytyin skarbem W roku 
1857 czy 1858. konduktor pocztowy M. S., zosta­
wił wóz pocztowy z przesyłkami w podworzu, przy­
bywszy późno w noc do Lwowa. — Nazajutrz przy 
oddawaniu przesyłek, odkryto brak przesyłki impe­
riałów1 700 czy 800 sztuk. Konduktora pociągnięto 
do odpowiedzialności, i po długiem śledztwie — był 
bowiem przez .euły rok sitspendowany —1 skazano go 
na zwrot szkody, na pokrycie zaś odciągano mu 
z pensyi pewną kwotę rocznie, której wysokości 
w tej chwili nie umiem podać — dosyć, że podobno 
już prawie całą kwotę zapłacił, a część mu osta­
tecznie darowano, gdyż właśnie w zeszłym roku zo­
stał spensyonowany. Szczegóły1 te otrzymałem w dy- 
rekeyi pocztowej.

Rudki, 23 marca. Wydział' Rady powiatową! ru- 
ńejislde., wysłał do Bohdan? Zaleskiego telegram 
z życzeniami, w imieniu Reprezentacji powiatowej.

Kraków 25 jttaiua 1882.

Kuncerf k i. Marcelliny Czartoryskiej z łaska­
wym współudziałem f,. Heleny Modrzejewskiej,
O iaz a r ty s tó w  i * m a to ru w . Kompozyeye O h o p i n u 
stały  aię przedm iotem  tak powszechnego zajęcia ze 
strony św iata muzykalnego, a pojęcie ich zrobiło też 
tak  olbrzymie postępy, że obok Bcethovena je s t Cho • 
.Din .ę ą jtto d ń ie jlzy a  i 'kompozytorów, 9  to ze w zglę­
du , Wr -nraz .o w ieksze w ym agania . ze strouy isto­
tnie wykształconej m uzykalnie publiczności. To też 
artysta, który um ieszcza no program ie swoim dzieia 
tyc./ w ielkich mistn.ów, sk łada dowód wielkiej mU" 
■zykalnej dojrzałośc i; r f c d f ra a  w n ą^ łau szą  zarazem 
stronę publiczności, jeżeli zdoła' wymaganiom j pj 
w znacznej części zadość, uczynić.

O ileż jednak  większe zajęcie budzi koncert, ode­
grany przez uczennicę Ohopina. Coraz to w iększa dz: 
rzadkość, bo liczba tych, którzy przechow ać mogli 
muzykalne tradycye wielkiego mistrza, niezmiernie 
się uszczupla. Inaczej też słucha się uczennicy Cho­
pina i inną, powiedzmy szczerze, przykłada się do 
tych produkcyi miarę. O olbrzym irh zdobyczach na 
polu techniki i deKiamacyi, i o sztuce poryw ania 
słuchaczów , mowy być me może. Tego potężnego 
Chopina, który grom y c/sCa obok najsłodszych me­
lodyk . który z gw ałtow nych strum ieni tonów, prze­
chodzi w istną tkankę najsubtelnipjsźych pasażyków, 
który żąda o d . wykonawcy nąjwięks/.ęj siły i hra. 
wury, onok m iękkości najwytworniejszej uderzenia— 
tego Chopina nie usłyszy pod p a ł unii uczennicy jego 
ks. Marceliny C z a r t o r y s k i e j .

Ale za to gm  j f f ieżufj ióst nadz.^:vcgai pouczającą, 
bo wsKazuje, jakim  sposobem  przy bardzo szczupłych 
środkach technicznych, wydobyć można tu i owdzie 
wcale ładne efekta, jeżeli nad śro i karni temi panuje 
głębokie zrozumienie. K siężna nic usiłu je  zwalczyć 
trudności przechodzących j e j . silę ale szkicując je  
tylko og ó lu ik w o , kładzie na kantylenach główny 
nacisk. W praw dzie w heroicznej fantazyi zbyt wiele 
było ogólnikowego szkicu, a marsowe i pełne rycer­
skości motywa, Obleczone były w zbyt liryczny j 
znacznie zamglony koloryt, ale też wykonanie tegc 
utworu bardzo trudnego i bardzo męczącego 2 pre- 
eyzyą i z siłą, może naw et biegłem u pianiście dać 
wńde do m yślenia.

Za to N oeturn G dur i G moll m ógł w ZUpeł»°" 
ści zadowolnić w szystkich. Miesiąc, tem a wykonał °* 
statni z tych N okturnów, B u 1 o w na śwoim koncer­
cie, ze w szystkich program ow ych numerów, zdaniem 
naszera, najświetm ej. Porów nyw ają^ wykonanie jego 
oddać musim y Księżnej pierwszeństwo w śpiewie 
środkowym, mniej rozwlekle traktowanym , a  Bum- 
wowi w ustępach figurowanych, które na teohnr- 
cznem zaokrągleni o wiele zyskują. W aic des dur, 
zawsze piękny, nigdy nie sprzykrzony, uderzył nas 
również ładnem  wykonaniem ustępu środkowego.

N a zakończenie Wykonała Księżna, cztery roąpHfki 
Chopina, i kto wie czy nie najwięcej za ję ła ; niemi 
public-zność. W yborna rytm ika i ^ ł n e  życia i rze~ 
wności wykonanie, przem ówił*1 istotnie do słucha­
czów.

Obok powyższych numerów w ykonał chór żeński 
pod dyrekeyą P- St. N i e |] z : e  1 s k ! e g  o ; pochód 
Chopina, przełożony ‘ przez M i k u 1 e g  o na qhór, 
harm onium , skrzypce',’'.^  mlonczelę i fortóp.;Łn- ^  k o ­
nanie w yborne , afe.tkoncept tej trau sk ry i^U  1 W y ­
prowadzenie potw orne. W yobraźm y sobie cudowny 
prelitd. w  pstrpkadźnic , instrum entów , z dodaną, i
s e n t y m e n t a l n i  e w ł o s k o - b a n a l ń ą  k o u t r^
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m e 1 o d y ą na skrzypce, — a będziemy mieli obra­
zek wcale z koncertem  wczorajszym nie licujący.

Za to chór aniołów M o z a r t a ,  bardzo pięknie, 
wykonany, spraw ił ja.lr najm ilsze wrażenie.

Do św ietnych numerów, należy zaliczyć Scherzo 
ze skrzypcowej sonaty Ż e l e ń s k i e g o ,  wykonane 
ślicznie" przez Księżne i p.  feingera. Koinpozycya 
uderzająca na samym w stępie cudownym a czysto 
sławiauskim  motywem, rozwija się w dalszym ciągu 
tak porywająco pięknie, że przystępna dla wszystkich, 
przykuw a do końca uwagę

Pnbli .zność* by ła  wczoraj w istotnym  zap»le i sta- 
ra ła  się hiu-znomi oklaskam i i licznem wywoływaniem 
okazać uznanie dla księżnej za tak  ładny wieczór 
muzykalny

Pom iędzy trzecim a czwartym numerem, ukazała 
się na estradzie pani H e l e n a  inl o d r z e j e w c k a. 
Grzmot oklasków przeciągłych pow itał ją , pouzem 
usłyszeliśm y endnie wygłoszoną „Tęczową b a śń “ 
A s n y k a  Publiczność wpadła w  zapał' taki, że zna 
komita artystka nasza dodała wiercz h i. E . W ., 
a później j e s z c z e  mny wiersz tejże autorki — a gdy 
frenetyczuym oklaskom końca nie było, w ygłosiła  
wiersz Asnyka „Dziej' p io sen k i1, poczem ulegając 
nienasyconej pub liczności, zakończyła deklam acją  
„Pożegnanie11, Krasińskiego. — Ja k  to wszystko było 
wygłoszone, nie silimy się na opisanie, — niech 
żału ją ci, którzy tego nie słyszeli.

Franciszek Bglicki

f , , , w t r z c r z n ł a  m e t e o r o l o g i c z n e
O b se rw a to rju m  a s t r o n o mi c z n e  w K rak o w ie .
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Wwiotóci literackie i artystyczne.

Z akademii umiejętności. D nia 24 b m. odbyło 
się pod przew odnictwem  prof. d ra  J . Łepkowmriego 
posiedzenie komisyi archeologicznej Akademii um ieję­
tności. P . T  Z i e m i ę o k i  przedstaw ił, ze szczegó- 
łow em  sprawozdaniem  okazy z w j-kopaliska-w  B -łan - 
dynin pow. Czehryńskim , gub. Kijowsirioj przez p. 
K. Przyszychow skiego dokonanego i piżez tc-gou za 
pośrednictw em  sprawozdaw cy ofiarowanego do M u­
zeum Akad, ‘Tfmmjętnr/śu. Szczególniejszą uwagę zwró- 

R i ł  naszyjnik z pere ł szklanych i kam iennych bogato 
inkrustow anych w różnokolorowe wzory, w rzędzie 
których znajdują się dwa skarabeusze i żahka z nie­
bieskiego kam ienia, pod spodem opatrzone na wzór 
hieroglifów symbolieznemi znakami. W dyskusyi nad 
tym interesującym  przedm iotem  wzięli udział': P rezes 
D r. Majer. D r. Kopernicki, hr. Sierakowski pp. Zie- 
mięcki i Um iński. N astępnie p. A. H. K i i  k o r  od­
czytał spraw ozdanie członka kom. arch. Szczęsnego 
h r. Koziebiodzkiego o poszukiw aniach jego na  Podolu 
galicyjskiem , oraz złożył wyicopaliska przez niśgo 
wydobyte, zaw ierające ciekawe okazy z krzem ienia, 
bronzu, b u rsz ty n ^  szkła, żelaza i gliny. PocLodzą 
one z m ogił k jrn an jw y o h  cm entarzyska ciałopalnego, 
ja k  również przypadkow o znalezione w  Chlebowie, 
Horodnioy, W ierzchniakow cach, W ołkow cach. Sapo- 
howie.

Przegląd literacki i artystyczny. P o J  tym ty*
tu łem  zacznie wychudzić w K r a k o w i e  b. r. dw u­
tygodnik pośw ięcony Rterafurźe, sztuce i sprawom  
społecznym którego głów nem  zadaniem ma być za­
poznawanie czytelników z ruchem  literackim  i arty- 
styeznym. 'W tym celu, wedle zapowiedzi program u, 
pomieszczane być mają w tom piśmie treściw e spra- 
w ozdauia ze w szystkich nowo w ychodzących dzitł, 
oceny pojaw iająayeh się utworów sztuki, oraz obfita 
Kronika literacko -  artystyczzna Spraw y społeczne 
znajdą lila stfb ie  piejaóB w artykułach w stępnych, 
bieżące zaś w Ićrónice hum orystycznej, W każdym 
numerze zamieszczanej. W innych działach pom ie­
szczane b ę d ą : nowclle, powieści, poezye, artykuły 
historyczkę, literackie, przyrodnicze itd , wreszcie 
korespodeneye i spiftw ozdania teatralne, z odczytów, 
koncertów itd. — „Do każdego num eru dodana będzie 
osobna prem ia, akładająca się z rysunku  lub szkicu 
znakomitych naszych artystów, wykonanego sposo­
bem auicgrafiozuym, albo też z autografu pierw szo­
rzędnych naszych znakom itości.“ Do pierwszych nu ­
merów przygotowane już rysunki Ju l. Kossaka, Be- 
nodyktowicza i Pruszkow skiego . autografy Mickie­
wicza, Lelew ela, Krasickiego, Słowackiego ltp. P ro ­
gram podaje, i e w części artystycznej przyrzekli 
wziąć udział „praw ie w szyscy nasi a rtyści" . W spó ł­
pracowników części literackiej program  nie w ym ie­
nia, zapewnia tylko, że będzie m ia ł w spółpracow ni- 
ctwo „najw ybitniejszych imion w naszej literatu rze '1. 
Przegląd  wychodzić będzie dwa razy n a  miesięc (5 
i 2 0 ) wr objętości i 1/* arkusza druku. Cena roczna 
w Krakowie wynosić m a tylko 6 złr. Będzie to za­
tem  nąjtańszc polskie czasopismo literackie.

Życzymy nowemu pism u powodzenia. Oby mu się 
udało w ypełnić dotkliwy brak czasopism a hterackie- 
go w naszej prowineyi.

Roman Zawiliński: G w a r a  B r z e z ^ < s , k a
w starostw ie Ropczyckiem. Studyum  dyalektologiezne. 
K raków  1880 . (Osobne odbicie z rozpraw  Akademii 
umiej. W ydz. filolog, tom V n i)  8 ° str. 58.

B r z e z i n i a c y ,  szkic etnograficzny. (Osobne od­
bicie z „A teneum 11) 8 ° str. 48 .

P ierw sza z prac wymienionych, ja k  to już z na­
pisu w idać, je s t pracą gram atyczną, w której autor 
sta ra ł się przedstaw ić w łaściw ości języka ludowego 
we wsi Brzezinach. N iepodobna nam na tem m iej­
scu zapuszczać się w rozbiór sz c z e g ó j^ y u  p^acyrtak* 
ściśle naukowej i sp ecy a la^ f  ̂ 8 ? 'ta , o której mowa, 
gdyż przeszłoby to ramy wzmianki bibliograficznej. 
W spom nieć tylko możemy, ie  autor w ziął się do 
p racy :z  należytcm przygotowaniem, a przygotowanie, 
to, jatt z p racy tej osądzić można, nie je s t wcale 
m ałe, bo autor zapoznał się nietylko z gram atyką 
języka ojczystego, ale także z gram atyką języka staro­
słowiańskiego, k tóra je s t podstaw ą do wszelkich ba­
dań na  polu gram atyki języków  sław iańskich. To 
przygotowanie należyte pozwoliło autorowi traktow ać 
swój przedm iot w sposób ściśle naukowy, a skutkiem 
tego i p raca  jego m a w artość naukow a i zasługuje 
na uznanie, j i k  to podniosły w swoim czasie pisma 
sp ecy a ln e : A rc h i i  fur slavische Ph 'lologie i F i-  
ło}oqiczeskij I Yiestnik w arszaw sk.

W  „Gwarze Brzezińskiej11 przedstaw ił nam  p. Za- 
w iliński jeżyk w „B rzeżiniukach11 obiazek swej ro ­
dzinnej w ioski. Ta w łaśnie okoliczność że autor od 
dzieciństwa na wszystko patrzy ł i wszystko słyszał,

podnosi w artość prac obydwu. W  .B rzeziniak^ch" 
sk reślił nam  autor życie, zwyczaje i obyczaje Brze- 
ziniaków pod każdym względem. Uzytamy najpierw
0 położeniu wioski, potem dowiadujem y się o jej h i­
storycznej przeszłości, o ile ona autorowi jest znaną,
1 o jej podaniach z czasów dawniejszych, dalej w i­
dzimy przed sobą chatę i gospodarstw o Brzeziniaka, 
w reszcie poznajemy jogo strój budowę ciała i zdol­
ności intellektualne, jego zabobony i zwyczaje,

Z tego widzimy, że praca ta przedstaw ia harm o­
nijną całość i może być wzorem dla prac tego ro ­
dzaju. Do najciekaw szych ustępów  zaliczamy ustęp 
I I  i ustępy od V począwszy aż do końca. W  ustę­
pie II  zajmujące są opowiadania o „konfederatach" 
i pam iętnym  roku 46 , w którym widownią okrucień­
stwa by ła  i. w ieś Brzeziny. Pocieszający jest fakt, 
podany przoz autora, że lud sam potępia swój uczy­
nek i gardzi temi, których ręce splam iły się krw ią 
bratnią. D odać możemy, że lud innych okolic, który 
nie b ra ł udziału  w owym krwawym szale, z pewną 
wyższością spogląda na „rabusiów  tarnow sk ich". jak  
ich nazywa, a zarzut „rabacyi" zrobiony m u n ies łu ­
sznie odpiera z ca łą  stanowczością i oburzeniem. 
C ała ta praca; w ykonana z najw iększą sum iennością, 
a napisana stylem  swobodnym i przejrzystym , jes t 
pięknym  przyczynkiem do etnografii naszej i świadczy 
w3 mownie o zdolnościach autora. Więcej takich prac, 
a poznamy lepiej lud nasz i ustrzeżem y się od po­
w ierzchowności, z jak ą  nieraz o nim mówimy —  m o ­
że i znąjdziemy o nim me jedno, co się nam spo­
doba co nas ku niem u przyciągnie, a skoro żarzące 
się św iatło między ludem  zabłyśnie, może i zjedno­
czenie myśli naszych z jego myślami będzie bliższe.

Echo muzyczne z 15 marca, zawiera korespondencyę z 
Detroit wstanie a  Am. Półn. o Tai „sławie Z i e ­
l i ń s k i m  b." ayreKtorze t untejszego konserwatoryuLi mu­
zycznego i krytyku muzycznym. — Kor. z Kijowa (kon­
cert pianisty p. K o r d e l a s  z Łomży), z Kalisza i Peters 
burga. — Dołączone n u t y  Jana Kleezyńskiego: „Niby 
kołysanka" i „Barkarola" piesn do słów id . Asnyka.

Przegiąu tygodniowy. Dodatek na luty: Henr. Merezyng 
z Warsz. „Tyberyusz na Capri" rozpr. konkurs. — A. Dy­
gasiński: o wychowaniu fizyeznein (według Fryd. Dittes.)— 
„Jehuda ben Halevy" z Heinego tłom. Maliszkiewicz. — 
A. Espinas „Społeczeństwa zwierząt" (streszczenie.) — Prze­
glądy nauk, rozbiory i krytyki.

Dział ekonomiczny.

K r a k ó w ,  24  m arca. 
(Spraw ozdanie B e  for m g. M .)
Mimo znacznie podniesionych cen w Ameryce, ten ­

d en c ja  targów  europejskich pozostała ospałą, gdyż 
odbyt na mąkę wszędzie je s t utrudniony. N a naszym 
targu również nie zaszła żadna zmiana i przy s la ­
bem usposobieniu, ruch  b y ł ograniczony.

Z powodu robót w polu i siewów, dowozy Lyły 
nieznaczne, ale też i potrzeby z przyczyn wyżej w y­
mienionych, nie wielkie.
Pszenica b i a ł a ............................................1 1 — 1 1 4 0

„ czerwona  1 1 -— 11-50
ż ó ł t a ........................................11 -  11-25

Z y t o ............................................................  7 -8 0  8 —
Jęozm ień brow arny  ...................................7 '5 0  8 —

na, p a s z ę  6 '2 5  6 50
O w i e s .......................... ......  . . . 7 -— 7 50
R z e p a k ........................................  . 1 3 2 5  1 3 5 0
Koniczyna c z e r w o n a ........................... 45  — 60- —

b i a ł a ................................. 4 0 '— 80- —
Wiedeń, 23 marca.
P  sz e n i j  s. m. wiosnę, i2-20 — 12 22, ną*maj czerwiec 

12-35—ł2-37, narjesień 11-J5- 11-07,— O w ies na wiosnę 
8-jlB — 8-17. O w i e s  na je„ień / iO—7 12 Owi es  handle, 
wy 8 26—8'35. a y t o  węgierskie »-lr, —9 4 0 . Ż y t o  na 
wiosnę 8 '90—9 '—, Ż y t o  na jesień 8 v2—8 W.Kukurudza 
n maj czerwiec 7*48—7-50, gotowa 7'85—7-96 

S p i r y t u s  towar gotowy 32-25.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 24 marca.

Możliwość wojny między Rosyą z jednej stro­
ny i Austryą a Niemcami z drugiej, spowodowar 
ła publicystów zagranicznych do zwrócenia uwagi 
na Polaków. Urgan\ prasy austryackiej, niemiec­
kiej a nawet francuskiej, nie tylko zapytują się, 
jakie stanowisko zajmą Polacy na wypadek star­
cia mocarstw rozbiorowych, lecz starają się na­
wet przygotować nas do pewnych ewentualności. 
Do najciekawszych może głosów w tej mierze za­
liczyć należy artykuł osławionego Aksakowa o 
stosunkach rosyjskich, zamieszczony w ostatniem 
zeszycie Nouoelle Remie, dzienniku zostającym 
w ścisłych stosunkach z Gambettą. Oto pierwszy 
polakożerca raczył i o Polakach odezwać się w 
umiarkowanym tonie i wspaniałomyślną zrobić 
im obietnicę „że Polska od Rosyi oczekiwać 
może autonomii w rodzaju serbskiej i bułgarskiej-. 
Zbytek łaski papie’ Aksakow!

Korespondent berliński do Yałerland zastana­
wia się nad ostatniemi zjadliwemi wycieczkami 
ministra Gosslera w parlamencie przeciw Pola­
kom, jako też insynuacjami rozsiewanemu w pra­
sie bismarkowskiej o podziethnej agitacji w Po- 
znańskiem i na Szląsku. To nowe rzucenie się 
na Polaków, powiada korespondent, bez żadnego 
powodu i podstawy, ten głos ostrzeżenia przed 
grożącern niebezpieczeństwem na zachodnich kre­
sach państwa, wszystko to jest z góry obmyślaną 
robotą, wykon.] waną ściśle podług rozkazu i planu 
samego ks. Bismarka. Chodzi t u , jak na pewno 
twierdzić można, o urzeczywistnienie ilwócl prze- 
dewszystki‘m zamiarów żelaznego księcia. Pierw­
szym z uich jest przedstawienie Polaków w Pe­
tersburgu, jfko żywiołu bardzo podejrzanego, 

,Jt> którym w żadne ugody ani porozumienia wcho­
dzić nie można. W obec zewsząd objawiających 
się przymileń do Polaków skutkiem możliwej 
wojny, ta nowa machinacja ze strony nieubłaga­
nego kulturtregera jest bardzo naturalna i godna 
swego wynalazcy. Drugim niemniej ważnym ce­
lem do ktorego niemiecki kanclerz dąży na dro­
dze gnębienia kościoła polskiego, jest przeszko­
dzenie ostatecznemu zawarciu kościelnego pokoju 
z Rzymem.

Na posiedzeniu sejmu pruskiego d. %% b. m., 
przy obradach nad etatem ministerstwa robót pu­
blicznych, poseł Ł y s k o w s k i  przemawiał za 
zniżeniem taryfy transportowej węgli szląskich dla 
prowineyi wschodnich.

Otrz]mujemy wiadomość z Warszawy: Dr.
Chmielowski nie rozpocznie wykładów literatury 
polskiej z końcem b. r. akademickiego. Pierwszy 
wykład nastąpi prawdopodobnie w środku września.

Sprawa r e f o r m y  w y b o r c z e j  jest już zar 
tem w wiedeńskiej Izbic poselskiej stanowczo za­
łatwiona. Jak nam telegram donosi, na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu przyjęto całą usta­
wę w trzeciełn czytaniu głosami prawicy, mini­
strów i dziewięciu secesyonistów ze „zjednoczo­
nej", a obecnie rozbijającej się lewicy. Na drugi 
tydzień sprawa ta wejdzie na porządek dzienny 
Izby panów, gdzie istnieje zamiar wybrania do 
tego przedmiotu osobnej komisyi. Niemniej i do 
sprawy taryfy cłowej osobna komisya wybraną 
będzie. W ten sposób przynajmniej dwie komi- 
cye Izby panów będą złożone tak, ażeby odpo­
wiadały obecnemu składowi izby. Wiadomo bo­
wiem, że wszystkie inne kormsye były wybrane 
w czasie, kiedy lewica miała w Izbie większość. 
Gdy zaś następne mianowania członków Izby pa­
nów zmieniły stosunek i dały większość prawicy, 
nastał ten dziwny i nienaturalny stan rzeczy, że 
w komisyach była większość centralistyczna, któ­
rej wnioski potem w Izbie Lyły zawsze odrzu­
cane, a zastąpione wnioskami mniejszości komisyj. 
Że to poWadze Izby w wysokim stopniu uwłacza, 
a na bieg spraw niekorzystnie wpfy wa — zaprze­
czyć trudno. I dla tego konfereneya członków 
prawicy postanowiła dla wyżej wymienionych dwóch 
spraw wybrać osobne komisye, a podobno nawet 
i inne komisye mają być odpowiednio zreformo­
wane, na co podobno zgadza się już i lewica, 
cziyąc, że dotychczasowy nienaturalny Stan rze­
czy dłużej trwać nie powinien.

Przeciw pogłoskom, które od początku zabu­
rzeń w Krywoszy i Hercegowinie uparcie się po­
wtarzały, że Czarnogóra czynny zamierza wziąć 
udział w tym ruchu sławiańskim , wysiępuje te­
raz stanowczo rządowy organ w Cetynii Glas 
Cmagorca. Na poparcie niezmiennie pokojowych 
usposobień swego kraju, przypomina ten dzien­
nik, że Czarnogóra nie szczędziła pierwotnie rady 
ani wpływu w obec powstańców, aby ich od­
wieść od chwycenia za oręż przeciw Austryi 
Usiłowania te spełzły na niczem z wielkim ża­
lem rządu czarnogórskiego, teraz zaś, mówi da­
lej dziennik: „gdy wielkie mocarstwa nie chcą 
przy obopólnem porozumieniu wynaleźć jakiegoś 
modus vivendi w zajętych przez Austryę krajach 
i zapobiedz dalszemu rozlewowi krwi, zmuszeni 
jesteśmy pozostawić sprawę tę własnym losom, 
zachowując przytem dotychczasową, jak najściślej­
szą neutralność. Jedno tylko wyrazić chcemy ży­
czenie, a to, aby powstanie zakończyło sie w jak 
najkrótszym czasie i nie kazało opłakiwać zbyt 
wielkiej liczby ofiar. My. Czarnogórcy, jesteśmy 
żołnierzami z urodzenia i powołania, mimo to 
chętnie pragniemy pokoju tak wewnątrz k ra ju , 
jako też i w sąsiednich górach, aby nasze krwa­
we zdobycze ubezpieczyć i wzmocnić. „Pokoju 
chcemy i zakończenia powstania, aby wydobyć 
się z wszystkich przykrości, na jakie wojna nad­
graniczna bezustannie nas naraża.. Granice nasze 
co chwila są niepokojone, a uciekający powstań­
cy stają się prawdziwym ciężarem dla państwa.

„Znając dzielność i nadzwyczajną karność wojsk 
austryackich, z całą pewnością wyrazić możemy 
nadzieję, że wojska t e , bezpetrzebnie plamić się 
nie będą krwią nieszczęśliwych, ale środkami ła­
godności., postarają się o szybkie stłumienie 
ruchu".

Narodni L isty  donoszą, że w Dalmacyi bar- 
dze wiele gmin przesłało fmp. Jovanowiezowi 
adresa wyrażające wielkie uznanie za szybkie i 
świetne uspokojenie kraju.

Jfestei Lloyd w artykule opartym na dobrze 
poinformowanych źródłach, zaprzecza stanowczo 
pogłoskom rozsiewanym przez nieprzyjazne Austryi 
dzienniki o zwołaniu kongresu w sprawie Buśni 
i Hercugowiny. „Wiemy aż nadto dobrze, mówi 
ten dziennik, że to Nowoje W remia  usnuła pierw­
sza plan kongresu, podsuwając przytem Gladsto- 
nowi tę samą myśl. Dzienniki panslawistyczne 
wszystkich odcieni pochwyciły w lot ten piękny 
zamiar, rozwijając go coraz bardziej przy pomo­
cy wszystkich żywiołów, które z panslawizmem 
mniej lub więcej są spokrewnione. Że dzienniki 
panslawistyczne podjęły te sprawę, to Dardzo na­
turalne, bo z widokami panslawizmu ściśle łączy 
się i to, aby ze stosunku Bośni i Hercogowiny 
do monarchii austryackiej, uczynić kwestyę mię­
dzynarodową. Dziwnie jednak wydawać sie musi, 
że niektóre dzienn ki krajowe i zagraniczne, któ­
re trudno pomawiać o jakiekolwiek skłonności 
panslawistyczne. tak chętni0 przyłożyły rękę do 
tej podziemnej roboty. Dla rosyjskich podżegaczy 
wielkie to już zwycięziwo, że wytworzona przez 
nich idea kongresu stała się po części przed­
miotem rozpraw wszystkich dzienników. W obec 
tego stanu rzeczy uważamy za stosowne ze sta­
nowczością wykluczającą wszelkie powątpiewania 
jeszcze raz zapewnić, że p l a n u  z w o ł a n i a  kon­
g r e s u  e u r o p e j s k i e g o  w s p r a w i e  B o ­
ś n i  i H e r c o g o w i n y  n i e  p o r u s z y ł  ża ­
d e n  g a b i n e t .  Myśl podobna ani urzędownie 
ani w drodze poufnej nigdy rozważaną nie była, 
co więcej w sprawie tej nie nastąpiło nawet tak 
zwane dyplomatyczne sondowanie. Myśl zwołania 
kongresu nie jest zatem niczem innem, jak tyl­
ko prostą kaczką dziennikarską, puszczoną w o- 
bieg przez panslawistów w celach łatwo dają­
cych się odgadnąć."

Wybór komisyi budżetowej w I z b i e  f r a n ­
c u s k i e j  skupił, jak się zdaje, tę samą koalicyę 
stronnictw i grup, które obaliły gabinet Gambet- 
ty. Po kilku dotkliwych kieskach obecnego rządu, 
porażka przy wyborach komisyi budżetowej zna­
czyłaby zasadniczą klęskę programu ekonomiczno- 
finansowego, a więc jądra ministeryalnego pro­
gramu , a z nim upaśćby musiał cały gabinet. 
Wszyscy zrozumieli, że taka klęska rządu, które­
go całą racyą bytu jest negacya projektów po­
przednika i hasłem : żadnych awantur, żadnych 
zmian głębszych, żadnego upaństwowienia kolei, 
ani konwersyi renty, ani nowej emisyi, zburzyła­
by podstawę egzystencji obecnego rządu. Wszy­
scy zrozumieli, że tu już nie chodź, o Say’a, ani 
o egzystencyę całego gabinetu, ale o spadkobier­
cę dzisiejszego rządu, o Gambettę. Więc znowu 
widzimy tę samą koalicyę, która obaliła Gambettę: 
radykałów skrajnej lewicy obok bonapartystów i 
klerykałów, zera polityczne okręgowego wyboru, 
które widzą nad sobą damoklesowski miecz, skru­
tynium po Iług list, finansistów i członków rad za- 
wiadowczych towarzystw kolejowych i karyerzy- 
stów wszelkiego rodzaju, których karyera by się 
wnet skończyła. Że tu nie chodzi wcale o zasady,

ani że ta koalieya na długo gabinetowi nie pomo­
że, dowodzą słowa krzykacza monarchistów, Par 
wła de C a s s a g n a c ,  który konieczność głoso­
wania za kandydatami minister}alnemi tak moty­
wuje w Pays: „Gambeita. oto wróg, oto niebez­
pieczny człowiek, on znaczy w ła d z e  w jednej rę 
ce skoncentrowaną, a tej potęgi jedynie obawia­
my się Przed wszystkiem musimy jemu zastawić 
drogę, gdyż z dniem, w którym by on powrócił, 
nie wiedzielibyśmy już kiedyby znowu odszedł. 
Dlatego musimy, smutni i zdekoncertowani. jak 
pudle wodą oblani, głosować na głupców i eu­
nuchów, których nam rząd wskaże. Ciężkie to, 
ale stać się musi. “

Także ciężką przeprawą dla rządu była konie­
czność wydalenia siłą Benedyktynów z S o 1 e s- 
m e s , którzy powrócili i rozgospodarowali sie zno­
wu na dobre. W obecności prefekta departamentu 
S a r t h e  i podprefekta z L a  F l e c h e ,  otoczono 
żanJarmeryą klasztor i wydalono zakonników. Jak 
zwykle zgromadziło się w klasztorze poprzednio 
wiele znakomitości obozu klerykalnego, dla pro­
testów. Ten sam los oczekuje kilka nowych kon- 
gregaeyj, które powióeiły. Rząd najprzód patrzał 
przez palce na ich powrót, a kiedy publiczność 
się o tem dowiedziała, musi teraz występować 
z całym aparatem policyjno-administracyjnym.

Ustawa o rekrutacyi otrzymała sankcyę prezy­
denta republiki. Podług nowej ustawy obowiązani 
są do jednorocznej służby członkowie świeckiego 
duchowieństwa, słuchacze szkoły politechnicznej 
i wyższej realnej, jeżeli zobowiążą się dziesięć 
lat w ich zawodzie służyć państwu. Ci, którzy 
mają dyplom uniwersytecki muszą dwa lata słu­
żyć. Niektóre urzęda państwowe będą przystępne 
tylko tym, którzy po trzechletniej służbie wojsko­
wej otrzymali stopień podoficerski.

Rząd zajmuje się projektem reorganizacyi za­
rządu gminy Paryża, i sprawą centralnego mu- 
nicypium oraz wyboru ..nadburmistrza" pary­
skiego.

Wedle artykułu wstępnego Wolnoje Słowo skła­
da się rząd obecny rosyjski z samych zer; hr. 
Ignatiew jedynie wyróżnia się z tego szeregu. 
Lecz i ten nie rządzi, lecz walczy jodynie o za­
chowanie swej teki i o nabycie pseudopopularno- 
ści. Hr. Ignatiew zdradza, tak artykuł dalej wy­
wodzi, uderzający brak politycznej przezorności i 
dlatego łatwo stać się m oże, że cały rząd nie 
wiedziałby co robić, gdyby zajść miały nadzwy­
czajne wypadki, na jakie się zanosi na południu 
Rosyi. Co do cara, można o nim śmiało twier­
dzić, że wiele zadaje sobie pracy, aby pojąć i zba­
dać sytuacyą. ale hr. Ignatiew umie go dostatecznie 
zająć rzeczami pobocznemi, tak, że car skazany 
jeat tylko na raporia swego otoczenia. Otoczenie 
to zaś tak nieszczęśliwie jest dobrane, że żaden 
jeszcze car podobnego nie miał. Awanturnicy więc 
korzystają z obłędu cara, a drzą na samą myśl, 
że c»r mógłby przejrzeć i że „pustelnik z Gatczy- 
na" mógłby z peryodu fałszywych spostrzeżeń 
wnijść na drogę zdrowych zasad i czynów ener­
gicznych. Aluzya Wolnoje Słcwo do przygotowu­
jących się na południu Rosyi wypadków znajduje 
potwierdzenie w raportach, które zapowiadają 
wzmagani ? się ruchu agraryjnego w południowych 
guberniach, zwróconego przeciw właścicielom dóbr, 
których włościanie pomawiają, że przywłaszczyli 
sobie bezprawnie grunta im się należące.

TELEGRAMI/ „REFORMY"
(Prywatne)

Lwów, 24 marca Marszałek Dr. Zyblikiewicz 
wyjeżdża jutro na posiedzenie Izby panów.

Lwów, 24 marca. Znalezienie wczorajsze ośmiu­
set imperyałów w byłym gmachu pocztowym, zo­
staje w związku z wypadkiem jaki się wydarzył 
w r. 1855. W owym czasie zginęła z wozu pocz­
towego przesyłka imperyałów wysłanych z Jass 
do banku londyńskiego' Arganti Sechiari, osza­
cowana na 4650 złr.

Wiedeń, 24 marca. Dzienniki tutejsze donoszą 
o nihilistycznych agitacjach i pojawieniu się w Pe­
tersburgu nowego numeru Narodnaja Wola dru­
kowanego w stolicy.

Wiedeń, 24 marca. Rząd ma na nąjbliższein 
posiedzeniu Izby wnieść przedłożenie o morawsko- 
czeskiej kolei transwersalnej.

Wiedeń, 24 marca. Rząd austryjacki zamierza 
wzdłuż granicy czarnogórskiej wybudować dwa- 
dziości a małych warowni celem opanowania wszy­
stkich gór i uniemożliwienia bandytyzmu.

Wiedeń, 24 marca. Wszystkie dzienniki ogła­
szają dziś roczne zamknięcie rachunków banku 
dla krajów koronnych, z bardzo pomyślnym wy­
nikiem.

RaguZćt, 24 marca. Mianowanie biskupem na­
rodowego pisarza, kanonika Vodopica, przyjęto 
tutaj z najżywszą radością.

Berlin, 24 marca. Tutejsze Koła polityczne i 
finansowe upatrują rękojmię pokoju w kłopotliwem 
położeniu skarbu rosyjskiego i braki gotówki 
w kasach.

Paryż, 24 marca. Stronnictwo Gambetty roz­
poczyna otwartą wojnę z rządem z powodu wy­
kluczenia go od wyborów komisyjnych.

Rzym, 24 marca. Dzienniki liberalne zatrzymu­
ją swoje doniesienia o odwiedzinach pary cesar­
skiej w Rzymie.

Rzym, 24 marca. Dla pruskiego poselstwa 
przy Watykanie, wynajęto pałac Capranica. Ro­
kowania toczą się na tej podstawie, iż ustawy 
majowe nie będą zastosowane, chociaż nie będą 
przez sejm pruski zniesione.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 marca. I z b a  d e p u t o w a n y c n  
u c h w a l i ł a  wczoraj na wieczornem posiedzeniu 
p r o i e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w trzeciem 
czytaniu 162 głosami przeciw 124. Za projektem 
głosowali cała prawica, ministrowie i posłowie 
Coronini. Kowalski, Kułaczkowski, Kronawetter, 
Loeblich, Posch, Steudel, Zschock i Wurm- 
brand.

Wiedeń. 24 marca. (Raport u-zędowj-). Fmp. 
Jowanowicz donosi d. 23 b. m. w południe: 
Dnia 20 bm po południu odbyła się na wschód 
od Korita pod Syorcani utarczka 3 kompanii 21 
batalionu strzelców pod komendą porucznika 
Casperk z powstańcami, którzy w sile około 60 
żołnierza ustawili się byli między słupami gra- 
nicznemi 34 i 35 tyłem do granicy wzdłuż

miejscowości Baluzonowina. Austryaccy strzelcy 
zmyślili odwrót, co powstańców zwabiło do mar­
szu ku Bunigradowi. Obok Svorvani wpadli 
w zasadzkę i stracili 15 żołnierzy bądź poległych 
bądź rannych. Potem umknęli w kierunku ku 
granicy. Po stronie austryackiej żadna strata. 
Dnia 21 marca w południe została 11 kompania 
22 pułku piechoty, wracająca z patrolu w oko­
licy Bogowo Korito, zaatakowana pod Krstacidol 
przez oddział powstańców w sile około 130 żoł­
nierza. Oddział ten został odparty ze stratą kilku 
poległych i rannych przy pomocy innej kompa­
nii tegoż samego pułku, przybyłej z Konisko. 
Wojsko austryackie żadnej nie poniosło straty. 
Patrol 6 brygady, wykonany dnia 19, 20 i 21 
bm. w okolicy K orito , Mekagruda, Rioca, Bje- 
lani i Erstac, na wiadomość, że tam się znajdu­
ją powstańcy, pozostał bez skutku.

Monachium, 24 marca. Dzisiaj rano w tutejszem 
akwaryum wyouchł pożar, który zniszczył część 
wewnętrznego budynku. Zginęło wiele zwierząt 
głownie zaś ptaki i małpy.

Paryż, 24 marca Agence Havas donosi: An­
glia i Francja zawiadomiły mocarstwa o wyda­
nych instrukcjach, mających na celu ulepszenie 
uchwalonej przez egipską izbę notablów finanso­
wej ustawy, wyszczególnienie tudzież ubezpiecze­
nie źródeł dochodu przeznaczonych na spłatę 
międzynarodowych długów, z żądaniem, aby one 
nie wohodziły w budżet. Mocarstwa miały te in­
strukcje przyjąć przychylnie.

Paryż 24 marca. Znaczną większością została 
wybrana Komisya budżetowa, przychylna proje­
ktowi ministerjalnemu.

Londyn, 24 marca. Izba wyższa uchwaliła je­
dnogłośnie adres do króiowej z okazji bliskich 
zaślubin ks. Leopolda. Na wniosek Redesdala o 
wykluczenie ateistów z parlamentu Izba przeszła 
do rozprawy nad wstępnem pytaniem. — Izba 
niższa przyjęła 387 głosami przeciw 42 wniosek 
Gladstona, podwyższający roczną apanażę ks. Le­
opolda o 10.000 funtów szt. i wyznaczający jego 
zonie na wypadek wdowieństwa 6000 funtów ro­
cznie.

Petersburg 24 marca. Herold donosi: Wczo­
raj odczytano żydowskim właścicielom aptek roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych, mocą 
którego obowiązani są w przeciągu roku apteki 
swe sprzedać osobom nieizraelickiego wyznania; 
żydowskich z as administratorów aptek zawiado­
miono, że z polecenia ministra administracja ich 
z dniem dzisiejszym ma ustać.

Petersburg, 24 marca. Na obiedzie galowym 
w Gatczynie, wniósł car — według doniesienia 
Herolda — w języku irancuskim następujący toast: 
Piję na rowodzenie mego najlepszego przyjaciela 
i sprzymierzeńca, niemieckiego cesarza. Oby Bóg 
jeszcze długiego życia mu udnieiił na pomyślność 
jego państwa i utrzymanie europejskiego pokoju.

K u rs a  telegraficzne.

W i e d e ń  dnia 24 marca 1882.
Dzinejese 
f. T m. 30

Z dnia po­
przedniego

Renta papierów:, austr..................... 74-80 7625
„ srebrna „ . . . . 75-70 75-75
„ złota „ . . . . 92-95 92-95

5% Austr. Renta pap. nowa . . 90 — 9010
4% Węg . . . 86-97 8710
6 % „ „ złota . . . . 118-60 11870
Losy z r. 1860 . . . 1 2 9 - 129-75

„ „ 1864 ................................ 1 6 9 - 169—
„ premiowe węg.......................... 117-— 117-—

Londwi . . . . 120-30 120-30
Napnleondor . . . . 9 53 9.53
M a r k a ................................................ 58-70 58-70
D u k a t ................................ 5 64 5-64
Ruble p a p ie r o w e ........................... 12 0 -  ' 120-50
Loinoardy ...................................... 14125 142-25
Sheye Banku Austr.-węg. . . 819— 8 2 0 --

„ k r e d y to w e ........................... 31310 313-70
„ Karola Ludwika . . . . 297-75 288-50
„ Łwowsko-Czerniow. . 161 — 168—
„ Węg.-półn.-wsohodnie . . 158— 158—

Foszyeko-Bogum................... 14? — 141-50
„ Północno zachodnie . . . 206-50 207-50
„ Anglo Banku , . . . . 124 — 124—

5% Obligacye Indemn. gal . 99— 99—
6 % Listy hipoznezn* . 102-— 102-
Akeye Siedmiogrodzne . . 159— 160—

B e r l i n  dnia 24 marca 1882.

Wiedeń . . . 169-80 169-90 '
B an k n o ty ........................................... 169-95 170—
W arszaw a........................................... 203-50 204-50
Ruble . . . . 203-80 204-80
5°/0 Listy zast. król. polsL 62-70 62-90
4 °/0 „ likwidacyjne . . . . 5415 54-60
Akcy0 Karola Ludwika . . i 2u 6' 127-50

k r e d y to w e ........................... 549— 550—
U spo so n lttiit g leray  A.abe

W ydaw ca: D r .  A d a m  A s n y k . 

OdpoY/iedzialry E edaktor:
D r .  T a d e u sz  B u io w s k i .

— W ystaw a, nieustająca Towarzystwa Przyja iiół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz, 
1 lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium maju*, zwidzae można codziennie od 
l le j  do le j prócz niedziel, świąt i teryj uniwersyteckich

— Mu z e u m teehniezno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: pospieseny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10.42 rano 9.1S wieczór 10.42 wiecz 
Lwów  przyjazd : 9.7 wiecz. 5.ł0 rano Tl iano 

Do Tamowa lokalny.
Kraków  odjazd 6.17 rano 
Tarnów przyjazd 9.14. „

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.5 w połud 
Wieliczka przyjazd: 11.4ł po poł

Do Wiedli: osób. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40r. 6.66 rano 9.i0 r. 5.J,, w. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 7.t s w. 4.19 pop. 4 .B ran. i 12.5 po. 5.10



Nr. 70. R E F O R M A .

Dr. Stanisław Abłamowicz
(.tworzył kancelaryę adwokacką 

w Kral owić przy małym rynku 1. 1, na 
I.

Zara/.m.i Kawiatlamia. iż. i najjfkl pełnić będzie 
• •bowiazki przysięgłego tłumacza do yjj;zyki>tv. 

rosyjskiego, i franto kićiro przy e. k. lądzie 
Krajowym w Krakowie. 140- 1 -10

Kraków 25 Marca 1882.

ńo sprzedania

Powóz Laadau
i karetka na dwie osoby

u Lipińskiego ul. Bracka Ńr 5.
109-10

P o h u k u j ą  s ię  
(ionra większe i mniejsze

1 i'iji:i;ik:i!no lul. n istjkalin1, dla SabrfWw 
!\!<i takowe u a sprzedaż. nłiuzy l-osiię
pod adi-osaiu: J. Zabierzewaki, Holel Strasburg 
III. piętro Nr. 19 w Dreźnie, -latyekuiiast ua )ę.s'a<-.

Pośredników wyłącza, się. 2H[-2-w

WYBOROWE

, PIWO TENCZYŃSKIE
i  n a  b e c z k i  i  b u t e l k iU
ji poleca

Agencya Zakładów Tenczyiiskich, ulica Wiślna Nr. 8.
A . S p l a w i l i s k i .  208-1-12?

m m m m m .̂ i
..... :

o o ^ o » o + o ^ o * < w o * o * o o

Roman Andrusikiewicz
l. 'itrmwY inspektor w Gorlicach 

zawiadamia, iź^drukuje własnym 
nakładem swoją

,L ■im
dla takii-h nauczy dcli przy s/.kołaek wiej­
skich. którzy licząc dzięci jednego, iJjldzialii 
lub stopuj! nie umieją stósowuii: zatru­
dni;.;- dziatwy innych uddziakty- lub stopni.

Książka ta interesować będzie również 
p r y w i i l n y c b  n a u c z y c i e l i ,  szcze­
góln i zaś zajmowacny powinna r o d z i -  
c A t y ,  p r z o ł o ż o i i j n i i  s z i t ł i ł  
i p r z y j a i  i ó ł  o ś n i i t l y  l i u l o w o j .

Podający dokładnie swój adres otrzy­
mają odwrotną pocztą ODBITKĘ dwóch 
stronic z rej „ LATARNI "  n u  u k a z ,  
d a r mo  i op ł a t n i e .  1188-2-12,k

P r z e d p ł a t a  na jeden egzemplarz 
LATABNIU z p r z e s y ł k ą  f r a n c o  

wynosi 2 złr. w. a.
Wysyłka zamówionych egzemplarzy na­

stąpi z p o c z ą t k i e m  l i p c a  r. b.

Pracownia Kamieniarska
  "   - " *• •"v ' w * r — v  . wwr i >> ■>." Tieiwi* .

FABIANA HOCHSTIMA
IV H K 4 K O W 1 E

róg uiicy św. Gertrudy i Starowiślnej, wprosi kościoła 
■i Dominikanów, obok plantacyj -  zaopatrzona jest w

, AAC2ROBKI
/> z najtrwalszego piaskowca wlNSiiyeli łomów, mar- 
i inaru  lub granitu wykończone, w różnych cenach, 

począwszy od 30 złr. w. a. Przyjm ują sio zamó­
wienia i wedle nadesłanych rysunków : o raz lh

W skutek polecenia o. k. .£>ądu deleg. miejsk. w Krakowie 
• z dnia 7 Marca 1882, L. 7253, celem zaspokojenia pretensyi 
Ludwika Kastorego jako pełnomocnika Aleksandra ks. Czarto­
ryskiego w kwocie 375 złr. w. a. zpn. odbędzie się w domu 
pod 1. 277 Dz. I. w  Krakowie przy ulicy Sławkowskiej, w dniach 
17 Marca i 3,0 flflaręa 1882 każdą rażą o godzinie 10 z rana 
przym usowa sprzedaż licytacyjna ruchomości u p. Ignacego 

' Hoejfielmajera protokołem z dnia 16 Lutego 1882 L. 5375 egze­
kucyjni e zajętych i na 1684 złr. w. a. oszacowanych, a miano­
wicie broni rożnego rodzaju i urządzenia sklepowego w pierw ­
szym term inie ża cenę szacunkow ą, zaś w drugim  terminie 
poniżej ceny szacunkowej.

0 czem chęć kupna m ający i strony interesowane zawia-, 
domienie otrzymują.

Kraków dnia 14 Marca 1882.
F ita  w r.

185-4-4

j U p u  a l t o m  m m  j g p f t p ł e j i i o i f
i które po ułożeniu podobne są do kobierca.

C E A T  Z N I Ż O N E . 187-2-18

i  ■ ■ i  ■ i  i  i  i  i i  i  n  i T T - r T
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holcus lanatus, na  g run ta  suche i wilgotne zupeł­
nie wyjałowiono i liche, na  pastwiska jedyna  ro­
ślina bo zdeptanie znosi, raz zasiana trwa lat kilka.

Jeden korzec wraz z workiem i dosiawą do kolei w Bochni 4 złr. 50 ct..
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

Zamówienia uprasza sir adresować do Składu Nasion J .  J S u ls ie w f c z  w  K o c im i ,
108-12-24

Do księgarni Katolickiej Dra Władysła- |  |~~g |  f  |  | "  (  |  |  |  |  |  |  |  |  |  |  |  |
wa Witkowskiego w Krakowie potrzebny ---------------------------------------------------------“ ------— --------------------------------

jest
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pomocnik
człowiek dobrze wychowjiny, z należy tern wy­

kształceniem

i dwóch uczniów.
Podziękowanie.

Prół)Ow;viem już u kilku krawców 
zamawiać dla siebie suknie, jednak 
żaden nic mógł mi trafić tak dokła­
dnie do mojej figury. Usłyszawszy 
o powrocie Adama Otfinowskiego, 
który skutkiem różnych nieszozęść- 
Kraków był opuścił, a który pierw 
słynął jako dobry krawiec i w 1870 
r. był jednym  z krawców, który bvt 
odszczcgólniony pochwałą na Wy­
stawie przem ysłowej Krukowskiej, 
udałem się do tegoż teraz przy ulicy 
Mikołajskiej Nr. 20 zamieszkałego. 
Nictylko że nowe suknie najdogo­
dniej mi zrobił, ale i suknie, które 
jeszcze nowe a do noszenia niezno­
śne, dogodnemi uczynił; za co Mu 
składam  publiczne podziękowanie.

K n r o l  P a w ł o w s k i .

Kursa miąjscowe I giełdowe.

Kursa rozumieją się bez wartości bieżąeegi kuponu, który 
się dulicza.

K r a k ó w ,  d n i a  2 4  3 .
Babie papierowe ros.................................. za 100 rubli
Macki niem. złote lub pap. . . „ 100 mar.
Ei pony s r e b r n e ...........................................................
Luaft nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka złota . . . .
Pożyczka rajowa galic............................ za złr. 100
Obligaeye Indcmnizac. galie. . . . „ 100 zł-
Listy zast. Tow. kr. ziem.........................................

k a s -a a . '  - — f c j y r -  — a  j i  l z  | A | —
 F W l  P w l  P P H  r w a

Na giełdzie wiedeńskiej
zyskać może tak przy t e n d e n c y i  na z w y ż k ę  jak  z n i ż k ę  
wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo- 
miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na biec 

kursów w artości giełdowych.
W skutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranicznomi 
miejscami, z przyjem nością mogę wszystkim szanownym komi­

tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce wartujących
informacyj.

Objaśnień i rad na każdą spekulacyę udzielam jak  najchętniej I 
i wypełniam  jak  najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj

giełdowych.
Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto I 
polecam usiln ie , aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz | 
uchwycić trafnie sytuacyę.

H e r m a n n  K u o p f t m a e i ie r ,  42-11
Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufenęasse 2.

Adres telegraniowy: „Bankhaus, Kjioptlmacher, Wien.“

| m | -----------| A | ------- | A S |
—  —  — l

W

Na mocy pozwolenia Prześwietnego Magistratu król. stoł. Miasta Krakowa, 
zgodnie z opinią c. k. Dyrekcyi Poiicyi otworzyłem w Krakowie 
O G łś O S łZ E A  na wzor istniejących juz za granicą po większych miAsiach.

Zadaniem Biorą jest usunięcie dotychczas trwającego sposobu przylepiania 
ogłoszeń bez ładu i porządku, ua uiuraeh kamlonie kościołów itp. — przez 
ludzi którzy nie zawsze szanując cudza własność, zdzierają sobie wzajemnie 
powierzone im do przylepiania afisze.

Podpisany własnym kosztem sprawi i zawiesi ua rogach kamienic oraz 
wewnątrz po znaczniejszych sklepach i kawiarniach drewniane tablice i swoimi 
ludźmi ogłoszenia na nich przylepiać będzie.

Wszystkie ogłoszenia w przeciągu trzech godzin przylepiono i przez dwie 
doby utrzymane będą po cenie od formatu :

N r. a. ( m a r y j ............................... 1 c e n ta .
Sir. I I .  ( R r e d n i ) ...........................2  c e n ty .
N r. I I I .  ( w i ę k s z y ) ......................3  c e n ty .

B iu ro  p ó ś rc d ii ic z y  l>ex p r e te n s y i  w d r u k u  fy e h ie .
Bióro Ogłoszeń mieści, się w Pałacu pod Nr. 7. przy ulicy Wiślnej. 

Otwarte w dnie powszednie od 8 do 12 godziny przed południem i od 2 do 0 
popołudniu. W dnie świąteczne od 8 do 10 godziny przed południem.

O ilości tablic zawieszonych na budynkach śród miasta i wszystkich przed­
mie;-™ a którą w miarę potrzeby powiększę, osobom interesowanym, inśtytucyom, 
księgarniom i drnkarnimn pcryodycznie donosie będę.

Gdy Wuym Właścicielom, którzy raczyli pozwolić na mitrach swych kamie­
nic zawicsp tablice pod ogłoszenia — złożyłem doklaracye: 1) że ua jadanie 
ustne lub pisemne usunę z muru rzeczone tablice; 2) że mur naokoło u tiry  .nam 
w stanie najlepszego: porządku —  przestrzegam i proszę wszystkich lubiących 
zalepiać mury, by uszanowali te mbjsca.

Polecają?: sic łaskawym względom Szanownej Publiczności, proszę przyjąć 
życzliwie tę ‘nowość potrzebną dla Miasta. z  uszanowaniem

ios-3-3 Władysław GraDowski.
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oraz 
aptekarza

p rza*
owariy

Syfi z pfosfor mw®Mc-żtato.
Działanie: Dobry apetyt- spokojny Sbn, zwiększone wytwai zanie się krwi, ułatwienie 

kaszlu, łatwt udpluwanie, usunięcie potów nocnych i osłabienia przy ogólnom 
Wzroście sił.

Cena 1 flakonu wraz z broszurą Dra óchweizere (zawiera dokładną naukę) I złr. 25 ct. 
- i ■ póc-żtA 20 et. ń§ Zapakowanie.

J .  H e r b a b n y ,  Apteka „zur Barmherzigkeit - Wicojń, Neubau, Kałserstrasse 90.
SKTAB- w KEa KOW 

„pod srebrnym Orłem1*
iśZOZOWTE M. Niemczewski; _________________  .
(ioliehowski-, w DROHOBYCZU L. Dobrzynieeki npt.; w OURAHUMORĄ H. Botezat; 
w JAROSŁAWIU J. Rabin; w KIMPOLUNG F. FńU eh; v .KOŁOMYI J. Sidorowiez; 
w KRYNICY H. N iłribit; w MIELĆtl A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirilii; W RA-

i Apteka „zur BarmnerztgKeit wicuen, rreuoau, bu.
EAKOWIE ma K. S t o c k m a r  ajit.; we LWOWIE Z. R u c k e r  ąpt. 
i P M ik o ls  s cli apt.; w'BIAŁY E.' Kalet- i’ A. lteiclftrt; w BCR- 

zewski; w BRZFŻANACH B Deinliiński apt.; w OZERNIOWOACH

>— — — — » WJ I M W M M H W —

S  S k ł a d u  J a s i o n  ulica
#  j iR R S ła w k o w sk a  I. 10 potrzebny 

jest zaraz

biegły suiijekt handlowy ]
n »  S  m io M iiic c . J

Bliżs/.a wiadomość na miejscu.

Tamie jest na sprzedaż partya pięknej 
k o n ic z y n y '  i  c e r w o n e j  b e z  k . i -  
n i a n k i .  Skład ten zaopatrzony również 
w bardzo piękną L h c r r u ę  o r y g i ­
n a l n ą  f r a n c u s k ą  poręczoną przez 
słacyę doświadczalną wh oLnską, j a k o  

w  w o l n a  o d  k a n i a n k i ;  poleca ró-

{ wnież wszelkie gatunki b u r a k A w  p a ­
s t e w n y  c k  I t r a w :  NB. p i ę k n ą  

T y m o t k ę .  201 2 :

w. a. p o szuku je  się k u p n a  m niej­
szego  m a ją tk u  z ład u j-m  i v\ygo- 

d n y m  dom em  m ieszkalriYm . 
.-Łaskawe o lf^rty  s a b  „A. M. pestp  

re s ta n te  K rak ó w . “ 202-3-3

SOSlflWU" IKMK290-ziołowy
Aleks. Mańkowskiego

przez panów lekarzy wypróbowany środek 
we wszelkich uporczywyeli katarach, długo­
trwałych kaszlach i ehrypicach jirzy zapale­
niu kanału oddechowego (BronchilAi w ro­
zedmie płacowej i w kokluszu. Skuteczność 
potwierdzają liczne świadectwa i podziękowa­

nia, które du każdej flaszki są dołączono.
Główne składy utrzymują p] aptekarz 

w K ra k o w ie  W . K  5d . k ,  i»od B a ­
r a n k ie m  ; we Lwowie K. Mikoluseh, 
w Czorniowcach W. Bcldowiez; w Warsza­
wie H. Uucharzewsai; w Wilnie P. Grużew 
ski, w \\ iedniu J. Weis, Tuchlaiihen N r.'27; 
w Bernie Fr. Eder; oraz do nabycia w Ua- 
licyi prawie w każdej apteed na prowineyi. 

________  07-ij-O

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony koło Krosna, o 5 Kilometrów ''fl3 
od staeyi kolei transwersalnej, z domem 

' murowanym eleganckim, z budowlami 
1 gospodarskiemi w najlepszym stanie, ze 

znacznym inwentarzem żyjąeym i mar­
twym, z gorzelnią i innemi budowlami 

inurowanemi, obszar 940 morg.

do sprzodania z wolnej r^ki.
Bliżsi* wiadomość u Rzadcy Hotelu 

Krakowskiego. ‘ Ju-3-3

3

' t .

i
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l ’ś
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D l a  e ł i o r y e h  n a  p i e r s i

b l r d n i e z ^ c l i  i  l i i ą d o k r e H  n ^ c h

wyzdrowieńców, wyświadcza rnauomite us łuai przyządzony 
a n a  J n j .  H e r b d b n y  w  tysiąc razy wyprób

y M|(
Satetl* oanri* paptariuate Drłs jaworski)

Środek najp.ożv>,rwejszy i naj»tiawiiiej- 
szy oraz i leczniczy i* c b o k * u b a c h  

j  i  j ę ł i t  jakoteż w  b ro  k u  
i  a p e t y t u  w celu po- 

hudzema tejjoż. Znaduje się w stanie 
świeżym w aptece A. Siedleckiego pod 
„łłi-dy.n Orlem“ i wHaudlu A. C iszew ska  

L. 3. naprzeciw kościoła Fanny Maryi.
C a a  flaszki roztt.*ra mię.dego zioiouego I złr.

w. a. 179-3 3

7773w7yTr77777V77

N iezaw o d n e  i s w io i e  N rs io n s

b a r a k ó w
jmstewnyoh — po oeracn umiarkowa­

nych poleca handel

Stanisława Feintucha
w K rakow ie

Rynek „Szara Enn.ienic».u 
209-1-3
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„ „ Bauku Hipoteozn.........................................
„ ;>•;,! - z premią 10"/o . . .

„ n zwrotne za 40 lat . .
„ dłużne g. zakł. włoóciańsk................................
j) n m w  ” ‘ *
„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n - jf ' •' m n t) » > •
n n n n n >? *”
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 n

Listy zastawne Król. Pol.................. za rubli 100
„ likwidacyjne „ ................................  „ 100

L w ó w ,  d n i a  2 3 / 3 .
Akeye Banku hipoiec^nego gal. . s. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . . z - złr. 100

„ Banku hipotecznego gal „
,. „ „ „ z 10% premią

„ 4%, zwrotne za 40 lat
„ Banku włościan.................„

Obligaeye lndemu gal................................

W iedeb, dnia 22  3.
OBLIG1 DŁUGU PAŃSTWA.

Kenta austr. p ap ie ro w a ......................za
w e b rn a ........................... .......

„ c, z ło ta ....................................... .
pap, nowa . . . . . ..

100
100
100
160
100

złr. 100
100
100
100

płacą

119 75 
58 50 
99 50 

5 60 
9 51

—

100 25 
93 -

101 50 
101 25
99 25

100 50

98 75 
86 -

302 -  
100 60 
93 -  

lu l 65 
10] 25 
99 25

99 -

74 85
75 80 
92 80 
90 05

iądaj*.

120 50 
58 80

5 6-5 
9 55

100 -  
101 
cir _

102 25 
102 -  

100  -

101 50

99 25 
86 75

305 — 
101 -  

95 _  
102 10 
102 25 
100

190 -

75 05
76 -  
93 -  
00 25

5%
5
5
5

U )
3
6
5
5
5 
7
6
•5'7.
i
•5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. .
! „ „. 18t>0 „ 500 „ . .

„ 1860 „ 100 „ . .
„ ., 1864 bez % całe
„ „ 1864 bez % połówki

Como Renien-Sohein na 42 lirów 
Listy zastawne Domenów austryjaekieh 

po 120 złr =  300 franków za. Ł/tukę „1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr. 100

100
100
100
100
100
100

^ u pap- „
u lli g. węg. Ostbabn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. po luO złr. „

„ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI 1NDEMNIZACYJNE.
Obligaeye indem. Bukowińskie . . za złr. 100
Obligaeye iudemizae. Galieyj. . . . „ „ 1O0

„ „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
W igiersk ie . . „ „ 100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztukę 1

,1 „ n 1878 „ „ 1
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „ 1
„ Serbskie po 100 franków . . „ 1
„ Tureckie po 400 „ ■ ■ „ .. 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote za złr. 100

„ .  z premią „ „ 100
„ Banka hipotecz. gal................................   „ 100

„ „ „ z 10% prem. „ „ 100

„ zast. zakł kr. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100
n „ „ „ „ 20-letn. „ „ 100

n „ „ 36-letn. „ „ KTO
n r n n n n 36-letn. „ „ 100
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „ 100
„ -  „ „   „ 100

płacą ząniya
118 75 119 25 6
,129 70 130 20 6
132 75 133 25 5
169 — 169 50 5
168 — 169 - 4 1/,
1 34 - -------- 4

145 25 145 75
i 5

5
118 55 118 80 4 >/,

586 90 87 lp
86 50 86 70 5
— — — — 5

117 25 T1-7 75
117 - 117 50 5
109 60 109 90 3

5
5

97 - 98 -
98 75 99 50
96 25 97 25
98 - 98 75 i

112 75 113 25
—

103 50 104 - —-- - --- -- _
39 50 40 - _
23 75 24 25 — |

119 - 119 40 —
100 - 100 50
101 75 102 25

4\'» .101 75 102 50
99 50 100 50_ _ 104 50
_ _ 106 -

101 — 102 —
— — - --
— _ 94 - 5

100 - 100 50 5

rustykalne. . . ■ 
„ 15-letnie
„ 20-letuie

Banku austr węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albreohta .....................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud.Em. z r. 188] . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
Nordosty . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 *łr. 
na 200 złr. 
ua 300 złr. 
na 300 złr. 
na 3Ó0 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
ua 200 złr 
na 300' złr.

L O S Y .

Kredyt, dla haud i

Towarz. żeglugi Dunaju

przem. na 100 
na 40 złr m,

Insbruck
Aeglewich . . . .  
Krakowskie . . .
Lublańskie . . . .
Ofne- (miasta budy) 
Palfy . . . . .
Rudolfa.....................
Sal m ...........................
Saleburgskie . . .
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
Tryestyńskie . . .

Tl . . .
Waldstein . . . .  
Wiuaisahgraetz . .

na 100 
20 z|r. w 
10 złr. m 
20 złr. w. 
20 złr. W 
40 złr w. 
40 złr. m. 
10 złr. w, 
40 złr. m. 
20 złr. w. 
40 złr. m. 
20 złr. w. 

na 100 złr. m. 
na 56 złr. w. 

26 złr. m. 
2C złt m.

Da
na
na
na
na
na
na
ua
na
na
na

na
na

złr.
. k.
złr.

a.
k.
a.
a.
a.
L.
a.
k.
a.
b
a.
k.
a.
k.
i.

za sztukę

za sztuk

AKCYE BANKOWE.
A nglobank .....................................................na 120 złr
Bankvereiu W ien e r.....................................ua 100 złr.

pluci) żipJiiji)
0 102 50 — _ 5
) -■ - _ _ 5
0 94 50 95 - 5
0 100 75 100 90 5
fi 100 50 100 75 5
0 93 90 94' 10 5

5
5

0 93 - 93 50
010 5  - 106 - bez %) 99 75 100 -
0 96 20 96 50 5

50 93 - 93 50
0 94 50 95 - , 5
J 100 - 100 Ż5 4
0 89 90 90 20 5

boż'%1 3! 25 131 75
» 91 70 9 .  90
a 89 30 $9 00 5 ,

5
5

17'. - 177 75. 5‘
540 50 41 -50

108 60 109 — 5
22 ■ 23 -
19 - 19 75
18 75 19 25
23 50 24 -
41 - 41 50
37 - 37 50
22. 50 — —
51 50 52 -
22 50 23' ~
44 75 45 25 ■
23 — 24 -
— — 127 50
63 _ 64 50

5°/.28 - 29 -
37 40 37 80

4

5
124 25 124 75
115 25. 115 75

bodeneredit -tllgem. aust.............................ua 80 złt.
Rroayt„Y\‘e dla handlu i urzei..,. . . ila 160 złi
Kredkbank węg. a l l g .....................  na 2o0 złi
Eipotebźne galic............................................na 200 złr.
Boden iredit ,,  ua 2u0 złi
Landerbank .  na luO złi
Aństro-węgiersk............................................. ua 600 złi
U n io n .n a n k .....................................  . ua 100 złi

AKCYE KOLEJOWE.
A lb re c h ta  ...............................................
Alfotd E m m ę ................................
^erdyńamda Nordbahn . 
Frauciszkc Józefa . .
Karok L u d w ik a ...........................
Kuszycko-Bógiiniińsk.....................
Lwowśbo-Ozerniuw. Ja s sy . . . 
MorawJk&-szrązkii> cCntr. . . . 
Prag D..xe . . . . . . .
RmiólU .
SiediuipgroGzkK
Sta*lśe(senbaliii państwowa . .
Lombardy ‘Sddóahn) . . .
Ungar. Gal. 1. przemyśl.-.Lnpk. 
Nordosty . . . . . . . .

W a l u t y . 
Dukaty p iluu  wtżiie . . . . ,
20-to F r a n k ó w k i .....................
20-tu Markówka
Pół Iinperyały ros. pełno ważne 
Fuuty szterliugi . . .
Tureckie liry złote . . . .
B a n k u o ty  w ł o s k i e ........................
Kuble p a p ie r o w e .....................

Warwiawa, du M 23 3.

ua 200 
ua 2uu 
n. 1050 
ua 200 
!ta 210 
na 200
ua 200

i ł r

"pmcą 1 żądaj j
232 50 233 
313 80 314 
309 5u

819 
122 50

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

za sztukę

złr.

Listy zast. nowe r. i8e9 . . . .
Kupony . . 

Listy Uk-idacyjne . . . . . .
Kujmny 

„ miasta Warszawy fn Em.
n n n W  "

III* .

za rt. 100

165 75 
»F’ 6 -  
192 -  

ii29S 25 
141 25 
168 -  
24 50 
60

163 75 
159 75 
306 50 
14z -  
155 50 
158 —

5 64 
9 54

11 73 
9 78

12 -  

10 78 
*5 95

12C -

99 -

310 -

821
.23

16G 25 
2 5 2 0 -  
193 — 
298 75
141 50 
168 oÓ
25 -  
60 50 

164 25 
160 25 
307 -
142 10 
156 — 
158 50

5 66 
9 54

11 77 
9 80

12 03 
10 80 
46 05 

120 50

99 25 
1 25 

86 ó » 
i  24 

93 30 
92 25 
91 15

Z drukam i Związkowej w Krakowie. Od^uwiędzialny zarządca drukarni J, S^yjewski,


